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POZNAN, 17 stycznia.

l Nic zgubniejszego dla armii regularnéj, jeśli zmię- 
gzana z nowo zaciężnóm, w boju niewyćwiczonóm woj- 

iosizi^iem, oprócz nacisku nieprzyjaciela, powstrzymywać 
ia, t, jmusi stokroć niebezpieczniejszy popłoch własnych zastę- 
, lesppćw- W chwilach takiego popłochu, mimo najdzielniej- 
tekanszego nawet dowództwa, rośnie zamieszanie, uciekające 
*"“• oddziały przestraszonych rekrutów łamią linie starszego 

-—żołnierza, nieprzyjaciel korzysta z danéj sposobności, na- 
łiS2c'era gwałtowniój i odnosi stanowcze zwycięztwo. 
siwki Wypadek laki miał miejsce w ostatnich dniach 
nia pkrwawych walk pod Le Mans. Sprowadzeni z obozu pod 
. ,CoI!lie bretońscy mobilow.e, jakkolwiek z początku dość 
‘14 nożnie wytrzymywali ataki niemieckie, w końcu znużeni 

'"pięciodniowemu zapasy, poczęli 12 b. m. chwiać się na 
'16 tijfażnem stanowisku w dolinie Huisne nad brzegami Lo- 
irci1?’ aż nagle rzucili broń i pierzchli z takim impetem, 
unilii 0 U3tawione P° za rezerwy przełamali, w skutek 
znie iZ®°° ca^a arm'a jenerała Chanzy zmuszoną została do 

piewnogo °^wr0‘'11 i opuszczenia klucza pozycji i spi- 
nos'Zrnz W.°J8*£ loarakich, miasta Le Mans Prusacy prze- 

iliższ^’ w^2^c 2 mnóstwa wpadających w ich ręce jeńców 
it jj1*Bra.nnyc^ dezorganizacyą cofających się Francuzów, nie 
• Poz is^a-z w P°cb?dzie, ale w te tropy posunęli się za tyl-

bemi strażami Chanzy’ego Dnia 13 b m. przyszło do 
s Bjttna^eJsz^c^. 8^ar<^i nazajutrz do akcyi zaczepnéj na kilku 
pu nń ednocześnie punktach. Jenerał Schmidt rozbił dy wizyą 

francuską o 2 i pół mili na zachód od Le Mans, obóz 
*»<»szańcowany w Conlie został po krótkiój obronie także 

lajęty, również i Beaumont, gdzie zabrano 40 wozówżom numcyjnych i przeszło 1000 jeńca. Tylko jenerałowi 
antzau nie całkiem się powiódł atak, gdyż donoszą 

dy- 1; Wersalu, że napotkawszy na silniejszego, od Newers 
izn- ^flanki zbliżającego się nieprzyjaciela, „zdołał się przo-
ywziiiić“ z małemi stratami. Mimo to klęska stanowcza
, ,rmii Chanzy’ego jest oczywistą. Zniewolony opuścić 

i lawet silną pozycyą pod Conlie, nie ma obecnie innego5CÄU
niem. [la siebie ratunku, jak cofnąó się do Bretanii. Czy
żemisiążę Fryderyk Karól będzie go daléj ścigał, czy też,Q » W t ---- V---------- O---------- J ----0 7 J ,

Obsadziwszy linią rzeki Sarthe, pozostanie tutaj w sta- 
łowisku obronnem, a część wojsk swych pośle na wschód, 

iia zagrozić Bourbakiego dotąd niewiadomo. Osta­
nę wszakże przypuszczenie zdaje się byó prawdopodo-
niejszóm.

P°M O ile nadzieje francuskie zawiedzione zostały pod
°lreii9 Mans, o tyle wzrastają na wschodzie, wskutek po 

gfhyślnego dotąd działania armii Bourbakiego. Jenerał
30018 ju zawinił wprawdzie brakiem pospiechu, choć go w tćj 

Ofierze tłómaczy zapewne niedostateczne zorganizowanie
ume’ojsk jego dowództwu podległych, bo wskutek powol- 

dwói ego marszu miały czas korpusy Werdera wzmocnić się 
,domi adbiegającemi ze wszech stron posiłkami, wszakże 

p. ajlepszym dowodem, że depesza pruska o zwycięztwie 
iiemców pod Villersexel nie była ścisłą, jest fakt, iż 

, rzednie straże Bourbakiego nie tylko obsadziły już 12 
ii R- Gray, Lure i Yesoul (zobacz telegram prywatnyIIR lerl. Börsen Ztg), ale nawet na dniu 15 bm. sto- 

caf°Gzieiiną bitwę na linii od Chagey aż do Mont- 
Według raportu jenerała Werdera nie udało 

IluDię tutaj Francuzom przełamać kolumn niemieckich; czy 
(jednakże wskutek wałki tćj nie będą zniewoleni Niemcy 
s puścić Montbéliard, okaże się niebawem. Bourbaki 

wiem przeć tutaj będzie na stanowiska niemieckie, by
BOIlfleblokować Belfort. Zajęcie przez Francuzów miasta 

ure i Vesoul zmusiło już Werdera do skoncentrowania 
>6 na południe od Belfortu, by nie utracić zwiąssu 
korpusem Treskowa, oblegającym tę twierdzę. W ra- 

¡jj/ę niepowodzenia pod Montbéliard jenerał Werder wraz 
jenerałem Treskowem musieliby odstąpić od Belfortu 
cofnąć się ku północy.

Kapi tulący a nagła i niespodziewana twierdzy Pe-
. InV11116 znacznie rozpoczętym ponownie dzia-
tutej ni°nf zaczepnym jenerała Faidherbe na północy. Ko­
ra lendant twierdzy został stawiony przed sąd wojenny; 

« mia północna przystanęła w marszu. Z sprawozdania 
piaily Telegraphu o bitwie pod Bapaume okazuje 

1, że obie strony dla nader dotkliwych strat nie były 
a goi możności przedsięwzięcia dalszćj natychmiastowej 

cyi. Bój pod Bapaume był bardzo zacięty; z po- 
aukcj^.11 .zmuszony był 33 pułk piechoty cofać się, walkę 
>e(!ec'e^ poparł pułk 65; długo trwały zapasy bez ża- 

ego stanowczego rezultatu. Jenerał Goeben otrzymał
(zakże posiłki i zdawało się, że zdoła przełamać linie 
^przyjacielskie. Tymczasem i jenerał Faidherbe wzmo

3yeodiił 8we kolumny, wskutek czego Prusacy postanowili 
, na k'Paume opuścić. Straty pruskie oblicza korespon 
’ako i&t angielski na 800 rannych i zabitych, włą- 
Ów dinie 14 oficerów. Sam pułk 33 utracił 7 oficerów i 228 
l-tylfzi.lożuapi O wycieczkach paryskich w nocy z dnia 13 na 14 

nie mamy dotąd sprawozdań francuskich, nie wia- 
yKLiua zatćm, czy im się udało gdziekolwiek uszkodzić 
igie j ¡niesione przez wojska oblegające baterye. Co do re
i nâîpatu, samegoż ostrzeliwania tyle wprawdzie jest pe 
przyjĄ, że forty Issy, Vanvres i Montrouge milczą cza

“aOJpal'’0,,przecież z drugićj strony przyznaje Zukunft, że 
od fortów szkodzą artyleryi oblężniczćj ruchome

«4l‘i' terye francuskie, które w przedziałach pomiędzy wa 
zJkL. Uniami tu i owdzie----- --- .u i y^iuoio Się Okazują i Ziuun oię r—"i*----- jvoi.vi.v, puuiuuucui wj&ią-
03ŁUy przeciw nim ogień pruski się skieruje. — Według pieniem Niemców pragskich, uchwalone za inieya-

mieli PruW ręzPocz4ć także ' tywą wszystkich przewódzców stronnictwa konsty- *3® •'rzeliwanie Mont YaioriAn z Wy.aóry.n. la RArtrAriA. o 1 *---- 4___ _ n f , • » , . . , . r■'Tirfzeliwanie Mont Valćrien z wzgórza la Bergerie, o 
isz. metrów od tćj warowni położonego a panującego 
Augi, ni3e Zukunft dodaje przecież, że wzgórza „la 

!fgerie“ na żadnćj mapie znaleźć dotąd nie mogła.— 
- 'głoski o ciężkićj chorobie jenerała Ducrot i o zastą- 

Jenera^a trochu przez jenerała Yinoy nie zo- 
dotąd znikąd potwierdzone. Dzienniki ministe- 

znia ilne pruskie nie przestają donosić o niezadowolnieniu 
fPerli«'tastai^c^m w Paryżu, wnosząc ztąd, że stolica ta, 

•jwolona głodem, granatami pruskiemi i niesnaskami 
7». ‘onie rządu niebawem zmuszoną będzie kapitulować.

ijniinistrac;, i ekapad.: Plac Wilhelmów aki Ho 8 
Biur , redaltcyi: Wilhelmowaki H j s.

f)Chodzi coJ siennie s wyjątkiem poniedziałków 
’dni poświętnych.

Jgiemplarze , ojedyńeze sprzedają się w ekspedyeri 
po 2 sgr. r 7

Cjna egioszeń (inseraiów:) 
tfd wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Re lamy od 

wwrs a drobnego 3 sgr- (inei. tłóm 1 
Listy

j, redakcji, llministracyi i ekspedycji i, inny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Pojmania 2 tal. 15 sgr., w monarchii prn- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Auntiyi 6 guldenów, 
w Niorncsech 2 tal 21 sgr. 3 fen.,, we Francyi 18 fr,. 
w Anglii 4 tal 15 sgr. w Srwecvi 5 tał. 15 »gT., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we wiossefh 23 fr., w Iłzymic 30 fr., 
w Śzwajcaryi 25 fr., w B .Ig i 16 łr., w Turcyi 2ń tr. 

w Ameryce 8 ilol.

przyjmują się w ekspedyeyi ; przedpłatę przyjmują 
w monarchii nruskié: oraz w państwach do związkuw monarchii pruskió: oraz w państwac.. 
pocztowego niemiecko-austrydck. należących urzędy 
pocztowe. Winnych krajach zaś t\ !ko nasze aj en- 
tury, za których pośrednictwem {rob. niż.; można 

tak-że przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane redakeyi nie zwracają się i będą 
juaisMcaońe.

Na znaną depeszę hrabiego Chaudordy o okrutnym 
sposobie wojowania Niemców, odpowiedział hr. Bis­
marck obszernym okólnikiem, zrzucającym wszelką winę 
za dziki charakter, jaki wojna obecna przybiera, na 
Francuzów. Ciekawego tego ze wszech miar dokumentu 
część pierwszą podajemy poniżój; rzuca on w każdym 
razie jaskrawe światło na krwawe wypadki toczące sie 
we Francyi.

Konferencya londyńska dziś ma rozpocząć swo 
prace.

W tój chwili odbieramy za pośrednictwem bióra 
Wolffa następujący telegram z źródła francuskiego:

Bordeaux, 17 stycznia. Bourbaki do­
nosi, że na dniu 15 bm. obsadził Montbé­
liard (zobacz powyżej) z wyjątkiem zamku.

Niemcy aiistryaccy.
Ze stanowiska ogólnie polskiego, w którćm 

Galicya dzisiaj fak ważną odgrywa rolę, nie mo­
żna zwracać dość często uwagi na objawy polity­
czne ze strony austryackich Niemców. W miarę 
wzrostu potęgi prusko-niemieckiój po za granicami 
Austryi, w miarę postępu praktycznego myśli uni­
fikacyjnej wznosi się tćż do coraz większćj potęgi 
śmiałość, duma i bezwzględność dla innych naro­
dowości monarchii Niemców austryackich. Pokorni 
jeszcze niedawno temu, obliczający się z niezbitym 
faktem, iż w gronie ludów przedlitawskich skromną 
tylko reprezentują cyfrę, skłonni dla tego nie się­
gać pretensyami po za obręb wskazany im nie 
mnićj liczbą, jak obszarem terrytoryalnym, — podno­
szą dzisiaj głowę, zwłaszcza po zbliżeniu się Au­
stryi do Prus i przyjaznej wymianie depesz mię­
dzy hrabią Bismarckiem a hrabią Beustem. Jeśli 
fakt ten ze współczesnych dziejów Przedlitawii pod­
nosimy, jeśli zwracamy nań baczność i uwagę na­
szych czytelników, dzieje się to dla tego, iż w tych 
dniach właśnie obrał sobie prąd wzrastającćj otu­
chy Niemców austryackich za c ;1 nie kogo innego 
właśnie, jak Galicyą. Tak nazwane niemieckie 
kasyno w Pradze dało do tego przed kilkunastu 
dniami hasło, z ostatecznćm słowem wystąpiło 
w tćj mierze zgromadzenie ludu w mieście Bied 
w Górnćj Austryi, odbyte na dniu 8 bm. Rezo- 
lucye tegoż zgromadzenia, podejmujące uchwały 
kasyna niemieckiego w Pradze, będące nadto w naj- 
zupełniejszćj zgodzie z zapatrywaniem się orga­
nów centralistycznych wiedeńskich, — witają na sa­
mym wstępie „z najradośniejszćm i najgorętszćm 
zadowolnieniem“ zbliżenie się monarchii austrya- 
cko-węgierskićj do niemieckićj Rzeszy; oświad­
czają, iż jedynie tylko ścisłe i bezwzględne prze­
prowadzenie ustawy z 21 grudnia 1867 jest rę­
kojmią przyszłej a trwałćj konsolidacyi Austryi; 
przyznają wreszcie, iż klucz pozycyi leży „w roz­
wiązaniu kwestyi polskićj.“ Przez „kwestyą pol­
ską“ rozumieć tu po prostu należy nic innego, 
jak stósunek Galicyi do krajów Przedlitawii. Nie 
tak dawno jeszcze temu byliby Niemcy austryaccy 
i centralistyczne organy wiedeńskie okazywali 
skłonność do wchodzenia w układy z Galicyą na 
podstawie warunków rezolncyi z miesiąca wrze­
śnia 1868. Dzisiaj na to wśród zmienionych, jak 
mniemają na ich korzyść, okoliczności, nie chcą 
ani w Pradze, ani w Ried, ani ze strony organów 
centralistycznych wiedeńskich słyszeć o jakichbądź 
ustępstwach dla Galicyi a postępowcy Górnćj Au­
stryi zgromadzeni w Ried uchwalają, iż interes 
Niemców austryackich wymaga, aby Galicya, jeśli 
się nie zechce poddać bezwarunkowo postano­
wieniom ustawy grudniowćj, była pozostawioną 
własnym zasobom finansowym bez obciążenia Au­
stryi, wyłączona z organizmu konstytucyjnego 
przedlitawskiego bez naruszenia swych zobowiązań 
względem całości monarchii. Pieczętuje wreszcie 
uchwały Riedzkie przyjęta jednogłośnie na 
wniosek niejakiegó dr. Hackego, poprzedzona 
ostremi wycieczkami przeciw ministerstwu hr. Po­
tockiego, rezolucya: „Zgromadzenie wynurza prze­
konanie, iż pomiędzy narodami Austryi tylko je­
dynie Niemcom przewodnictwo polity- 

uo c*ne siS należy.“ Rezolucye te poprzedzone,
znów się cofają, Jak przypominamy raz jeszcze, podobnćm wystą-

tucyjnego w Górnej Austryi, jako to barona Veich’a, 
dr. Stolca, dr. Duona, dr. Diirnbergera, dr. Hackego, 
burmistrza Gyrego, Góllericha, powitane z zado­
wolnieniem jako własny program przez dzienniki 
centralistyczne wiedeńskie, mają przynajmnićj za-r • Z . . V ” X. * "U-----J------I —---------J .w, WMO. WŁJUUU, AAOAaOUWO, lUUlllIWU Z.
siugę jasności i otwartości. Galicya ma przyjąć początku, spało przez długie miesiące i zbudziło się na 
pomijający jćj narodowe i polityczne prawa stan to w oso^e P* Widmana na śmiesz-
konstytucyjny z 21 grudnia 1867, albo tćż być i nośó • m • v • • , • t
portawion» dobrodziejstw konstytucjonalizmu, po- i sii ro^b«^n^e4 tZSS. KoG’

nosić ciężary finansowe na rzecz Austryi, pozostać 
w dotychczasowym węźle politycznym względem 
monarchii z wyraźnćm uznaniem monopolu rządze­
nia dla Niemców austryackich. Twarde warunki, 
ale wyraźne, tak wyraźne, iż przebudzą może na­
reszcie Galicyą i zniewolą ją krzątać się około 
obmyślenia środków przeciw złemu, które, grożąc 
od kilku miesięcy, przybiera dzisiaj przez fakt re- 
zolueyi Riedzkich dotykalne a niezaprzeczenie 
wielce niebezpieczne kształty. Mimo to mają re­
zolucye owe niezaprzeczoną zasługę. W obec po- 
stawionćj stromo i bezwzględnie pretensyi mono­
polu rządzenia ze strony Niemców, wołają one 
wielkim i ostrzegającym głosem, wymowniej od 
wszelkich rozumowań i upomnień do wszystkich 
pozaniemieckich narodowości Austryi, by wspólnie 
zagrożone, wspólnie i sfornie pomy lały o najbliż­
szej przyszłości. Galicyi, jako wskazanćj imiennie 
i w pierwszym rzędzie, przypadałoby może w tćj 
mierze podjęcie inieyatywy.

Słów kilka z Galicyi
przez

Obywatela z Galicyi.

Zdziwisz się zapewne Redaktorze, odbierając paczkę 
listów z zakątka galicyjskiego o sprawach czysto gali­
cyjskich. Wszak mamy tu tyle dzienników!... Pra­
wda, ale wiadomo ci przecież, jaki urok mają dla nas 
rzeczy ze stemplem zagranicznym. Prócz tego stoisz 
po za naszemi partyami, więc wszystkie spokojnie cię 
czyhają a jabym pragnął, żeby te kilka uwag, które 
ci posyłam, każdy przejrzał bez uprzedzenia.

Niewiem, jak tam inni sądzą, ale mnie się zdaje, 
że zamiast iść naprzód, stoimy w miejscu, a raczej co­
famy się codzień trochę. Co nam rok ubiegły przyniósł? 
cośmy zdobyli na drodze politycznego, ekonomicznego, 
spółecznego rozwoju? Zapewne, możnaby wskazać może 
parę nowych spółek, kilkanaście mil nowych, kolei, kilka 
szkółek. Ale miara pracy narodowej jest to, co zrobić 
należało i było można, są przedewszystkiém braki i po­
trzeby narodu. A braki te są jak były a potrzeby 
niezadowolone.

Lat temu parę były przynajmnićj nadzieje, była 
ochota robienia czegoś. Nam instytucye autonomiczne 
pozwalały spodziewać się Bóg wie czego; rada szkólna 
wzbudzała zaufanii ; tworzyły się stowarzyszenia, ogół 
inteligentny interesował się silnie biegiem spraw publi­
cznych we Lwowie i Wiedniu. Któż nie pamięta go­
rących sporów o rezolucyą, zajęcia, z jakićm śledzono 
działania delegacji?...

Było w tćm wszystkićm gorączki dużo, było śmie­
szności i namiętności wiele, może nawet osobistości nie 
mało, może i skandalów trochę. Ale bez tego żadne 
się nie obejdzie życie i widzimy to samo nawet u na­
rodów daleko wyżój wyrobionych politycznie, u Angli­
ków i Amerykanów. Zdawało się tóż, że z tego chaosu 
wyłoni się powoli jakaś praca poważna, że gdy minie 
gorączka wygadania się, przyjdzie ochota czynów.

Stało się inaczój. Gorączka wprawdzie minęła, ale 
po niój nastąpiła cisza, nie cisza pracowita i płodna, 
ale cisza ospała, apatyczna.

Sprawami wiedeńskiemi nikt się nie interesuje. 
O delegacyi ledwie wiemy, że żyje Wolno jój robić, 
co jój się podoba. Ogół jakby znudzony tą rzeczywiście 
nudną farsą, dał delegatom carte-blanche i owa re- 
zolucya, licząca tylu kochanków nie dawno, dziś jest 
zapomnianym dokumentem.

Byłaby to jeszcze rzecz do odżałowania, choć na­
ród nigdy nie powinien źadnój ze spraw swoich z pod 
kontroli ogólnój wypuszczać gdyby ta obojętność dla 
tak zwanój wielkiój polityki wychodziła na korzyść owój 
maleńkiój, wewnętrznój, która jest przecież podstawą 
tamtój.

Ale niestety tak nie jest. Owszóm przy najsumien- 
niejszóm rozpatrzeniu się nie widzę ani śladu owój sła- 
wnój pracy organicznój.

Trzyletnie doświadczenie skompromitowało rady 
powiatowe i w ogóle cały system autonomiczny w oczach 
ludu wiejskiego, nadzieje, pokładane w radzie szkólnój, 
w wielkiój części zawiodły, Towarzystwo kredytowe 
kuleje po dawnemu i nie może wytrzymać konkurencyi 
z wiedeńskiemi bankami, które większy procent biorą 
ale więcój dają.

Towarzystwo rólnicze po długich sporach i dysku- 
8yach nie myśli się brać do tworzenia towarzystw po 
wiatowych a tóm mniój parafialnych i naturalnie jest 
więcój zabawką jak instytucją użyteczną. Mniejsza, 
a zwłaszcza chłopska własność ma tylko kredyt otwarty 
u żyda lichwiarza, lub w lwowskim banku włościań­
skim, którego kierunek trzymają^w ręku Rusini. W ca- 
łój Galicyi nie ma ani jednój kasy pożyczkowej dla wło­
ścian, a kasy zaliczkowe w liczbie, jeżeli się nie mylę 
11, wegetują zaledwie.

Stowarzyszenia, mające na celu oświatę, także chylą 
się do upadku. Towarzystwo p. Trzecieskiego istnieje 
tylko nominalnie, Towarzystwo lwowskie przyjaciół 
oświaty ludowój żyje jakby nie żyło, nawet towarzy­
stwo pedagogiczne, tak dzielnie biorące się z początku, 
upada a przynajmnićj słabieje.

Tak samo rzecz się ma z Towarzystwami polity- 
cznemi.

Demokratyczne, tak czynne, hałaśliwe, ruchliwe z

Środa,18 stycznia 1871.

Przedpłata i ogłoszenia

lityczne w Krakowie niby żyje de jurę ale de facto 
go nie ma. Od wiosny nie odbyło się ani jedno po­
siedzenie. Dla czego? Czyżby rzeczywiście ,to koło było 
stworzone ad hoc do wyborów a gdy celu swego nie 
dopięło, puszczono je w niepamięć?...W Galicyi i takie 
figle możliwe.

Do szeregu tych upadków i zawodów, dodać jesz­
cze należy policzek dany opinii przez oddanie teatru 
lwowskiego p. Miłaszewskiemu, zaniedbanie kroków 
energicznych w celu oczyszczenia fundacyi skarbkowskiój 
od.teatru niemieckiego, upadek Dziennika Litera­
ckiego, brak abonentów dla Przewodnika Eko­
nomicznego i Rólnika, straty na giełdzie, ban­
kructwa itd.

W obec tego olbrzymiego bilansu strat, zyski i na­
bytki są dziwnie drobne, a i tych kraj nie może sobie 
zawdzięczać. Rozpoczęcie kolei węgierskiej, wystawa 
przemysłowa w Krakowie, kilka nowych szkółek, tym­
czasowa ustawa o seminaryacb nauczycielskich, energi­
czny krok rady szkólnój w sprawie pensyonatu panien 
przy klasztorze ś. Jana, oto podobno i wszystko, co 
w rachunku roku zeszłego pod rubrykę aktywów publi­
cznych wciągnąć można.

Że jest tak źle, wina tu wszystkich, ale głównie 
i przedewszystkióm stronnictwa, które się ma za postę­
powe, liberalne, demokratyczne, ogólnie polskie itd.

Bo, że reakcyoniści, konserwatyści, mińisteryalni, 
czy jak się tam nazywają, nic nie robią, dziwić się im 
trudno. Na. to przecież są tóm, czóm są, żeby stać 
z założonemi rękami. Zresztą, pmiezny strach, jaki 
tych ludzi obejmuje na myśl jakiójkolwiek zbiorowój 
pracy, ubezwładnia ich i tłómaczy.

Ale cóż robią ci, którzy tyle wołali, pisali, mó­
wili? ..

Gdzież jest to młode pokolenie, które odebrało 
chrzest krwi i ognia, a przezeń nauczyło się być Pola­
kami i Polskę kochać? Gdzież jest ta cała demokracya 
galicyjska inteligentna, ruchliwa pragnąca czynu, am­
bitna?... Co robią ci adwokaci, doktorzy, pu­
blicyści, którzy chcą zostać mężami stanu, których na­
zwiska widzieliśmy na listach kandydatów poselskich? 
Gdzie to pokolenie całe, które szkoły i dwa uniwersy- 
teta rok w rok wyrzucają ze siebie?...

Odpowiedzieć można, że piszą. Tak, w dwóch 
organach wypowiada się to stronnictwo. Dobrze to, ale 
tego za mało.

Trzeba robić, choćby pisząc.
Ale co robić?... ale jak robić?
Właśnie nad tóm myślałem siedząc samotny w swo- 

jój chałupce wiejskiój, rezultaty tych rozmyślań posyłam ci, 
mój szanowny redaktorze.

— Nic łatwiejszego, jak radzić, odpowiesz mi może, 
ale czemuż sam tych rad w czyn nie wprowadzasz?...

Czemu?... Długa byłaby na to odpowiedź. Dość 
ci wiedzieć, szanowny panie, że nie jestem współpraco­
wnikiem Kraju ani Dziennika Lwowskiego, że 
nigdy nie byłem kandydatem na posła, ani prezesem ża­
dnego wydziału, ani nawet członkiem żadnego stowa­
rzyszenia, a to wszystko nie z braku chęci, ale dla te­
go po prostu, że nie mógłem, To więc niech mnie 
usprawiedliwi, że, wołając o robotę, sam piszę tylko.

Zresztą w tóm, co powiedziałem i powiem, może 
będą błędy, mylne zapatrywania się, omyłki Nie mam 
pretensyi do nieomylności, ależ może te uwagi wpadną 
w oczy tym, którzy mogą i powinni coś robić. Niech 
mnie skrytykują, wyśmieją, zgniotą, ale niech po­
myślą o tóm, co pa i, co piecze, co woła w niebo- 
głosy

Zresztą, skromne te uwagi wieśniaka puszczam pod 
osłoną słów, które jeden z dzienników naszych nie da­
wno powiedział: „myśli i pragnienia, wpolskiój wytwo­
rzone głowie, w głowach i sercach polskich echo zna­
leźć powinny.“

I.
Nie zamierzam dziś mówić o tój pracy organicznój, 

która wymaga wspólnych usiłowań społeczeństwa i władz, 
a trwa lata całe. Byłby to przedmiot zbyt obszerny 
i teoretyczny zupełnie, bo wiele ważnych rzeczy nie po­
zwala nam wykonać nasze położenie. Ograniczę się 
więc tylko _ na dotknięciu rzeczy, co najpilniejszych, 
i których, jeżeli wykonać Die można bez udziału sejmu 
i rządu, to przynajmniej siłami, jakiemi stronnictwo ru­
chliwsze rozporządza, można je postawić na porządku 
dziennym i zmusić do zajmowania się niemi.

Bo na to galicyjscy pracownicy mają w ręku trzy 
potężne środki:

Dzienniki, z których dwa przynajmniej są z natury 
swój i programu powołane do dawania inieyatywy.

Zebrania ludowe w większych miastach.
Za pomocą zaś dwóch tych środków zaintereso­

wawszy opinią i postawiwszy kwestyą na porządku 
dziennym, zostaje jeszcze:

Droga pety cyi do sejmu, którą wywiera się niejako 
moralny nacisk na to ciało i zmusza go, żeby sie pe­
wną kwestyą zajął.

Są to zresztą środki używane w każdym kraju kon­
stytucyjnym, a historya Anglii i ostatnich lat kilkudzie­
sięciu przekonywa, że każda reforma taką a nie inną 
miała genezę. Rząd rzeczywiście rzadko tylko brać po­
winien inieyatywę a iść krok w krok za prądem epoki 
i żądaniami opinii.

Śmiesznością naturalnie byłoby marzyć u nas o na­
śladowaniu takiój ligi zbożowój, albo agitacyi reformi- 
stowskiój; siły jednak tutejsze, jakkolwiek słabe i roz­
bite, mogłyby przecież zaważyć na szali.

_ Stronnictwa nasze nie są wprawdzie formalnie zor­
ganizowane i takiemi być nawet ze względów prawnych 
nie mogą. Związek moralny w kwestyacb czysto poli­
tycznych nie dałby się także utrzymać, bo co głowa, 
to program polityczny; ale w sprawach wewnętrznych 
łatwiejsze daleko porozumienie i nie ma wątpliwości, 
że nawet większość umiarkowana wzięłaby udział w ru­
chu takim, byle ktoś dał inieyatywę i kierował i za­
chęcał.
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Cała więc kwestya redukuje się do tego, by dwa 

towarzystwa polityczne, a względnie dwa ich organa, 
które koło siebie gromadzą koryfeuszów tych towa­
rzystw, porozumiały się ze sobą, ułożyły program i szły 
ręka w rękę. Zawezwawszy do pomocy ludzi dobrćj 
woli, choćby nawet odmiennych przekonań w kwestyach 
polityki wielkićj, stworzyłaby się gromadka ludzi, ma­
jących na swoje usługi dwa dość wystawne dzienniki, 
dwie publiczne trybuny i liczne stósunki osobiste i ko­
leżeńskie na prowincyi.

Tak przygotowawszy materyał i siły, możnaby ka­
żdą sprawę po kolei podnieść od razu w dwóch dzien­
nikach, przedyskutować w dwóch towarzystwach polity­
cznych Za inicyatywą stolic, przy pomocy osobistych 
stósunków inicyatorów, znaleźliby się i na prowincyi 
ludzie, którzy wykładami, odczytami, rozmowami pry- 
watnemi, zresztą zwołaniem zebrań, zapoznaliby i pro 
wincyą z podniesioną kwestyą.

Gdy taka jawna, dozwolona, legalna agitacya doj­
rzeje, wtedy inicyatorzy puszczają w kurs petycyą, któ­
ra przesłana do sejmu a poparta tysiącami podpisów 
musi wywołać dyskusyą.

Powtarzam tu raz jeszcze, że w tćm wszystkióm 
nie ma nic nowego, że to droga używana wszędzie, je­
dynie zresztą praktyczna, która i tę jeszcze przedstawia 
korzyść, że wielu ludzi wyszłoby na wierzch, a mężo­
wie dobrćj woli i pracy poznaliby się, porozumieli, do­
wiedzieli o sobie. Tylko w takiśj robocie wytworzyćby 
się z czasem mogło stronnictwo prawdziwie narodowe 
i prawdziwie czynne, o którego wyrobienie napróżno się 
dotąd kuszono.

Tak skreśliwszy środki i tryb działania, wypada na­
rysować szkic programu, wskazać sprawy i kwestyą, 
które podniesienia wymagają. Szkic ten będzie zape­
wne niepełny, ale, jak powiedziałem wyżćj, chodzi mi 
jedynie o zwrócenie uwagi na główne punkta, o wywo­
łanie dyskusyi i zastanowienie nad tym przedmiotem.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Weterynarz I klasy Schroeter w Burgn mianowany we­

terynarzem powiatowym powiatu Jerichow I.Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza raporta następujące:
Z kwater głównych w Wersalu, 6 stycznia.
Do wczorajszych wiadomości o pierwszśm bombar­

dowania dniu dodać możemy jeszcze, co następuje : 
Porty francuskie i baterye strzelały w ogóle tak da­
leko jak zwykle podczas całego czasu oblężenia, z czego 
wynikało, że jeszcze nie wymiarkowały odległości stanowisk 
bateryi niemieckich. Oficer francuski, adjutant Trochu’go 
dodany amerykańskiemu konsulowi jeneralnemu Reed 
jako parlamentarz, oświadczył wprawdzie przy moście 
pod Sèvres oficerom pruskim, że w Paryżu przewidziano 
dnia wczorajszego rozpoczęcie ognia. Ponieważ jednak 
Francuzi nie przedsięwzięli kroków zaradczych, a miano­
wicie straże połowę na wysuniętych najbardziój punktach 
cofnęli dopiero wtenczas, gdy granaty niemieckie ude­
rzały na ich stanowiska, ztąd więc wynika, że nie mieli 
w żadnym razie dokładniej széj wiadomości o stanowi­
skach nowój artyleryi i kierunku ich ognia.

JKMość, IchK Wysokości książę następca tronu 
i książę Karól, jako tóż kilka książąt niemieckich z ofi­
cerami swego orszaku przypatrywali się walce na działa 
z willi, tak łeżącój, że widzieć można było całe wscho­
dnie i południowe pole walki, Mont Valérien i oddział 
muru pod Point du jour. Niektórzy z książąt udali 
się aż na stanowisko naszój artyleryi. Książę Adalbert 
mianowicie i książę Eugeniusz wyrtembergski bawili 
dłuższy czas przy bateryach. Oficerowie sztabu jene- 
ralnego, artyleryi i korpusu inżynierów, adjutanci i wielu 
oficerów komendy naczelnój objeżdżali pole wzdłuż całój 
linii strzałów, by czynić spostrzeżenia nad ich skute­
cznością. Wojska, które za łańcuchem forpoczt stały 
w repli, stanęły w odpowiednich odstępach, na punktach 
wyniesionych, podających rozległy widok, tak że się na 
około strzelających bateryi ugrupował obraz ożywiony 
i różnobarwny.

Oficerowie, którzy w dniu pierwszym bombardowa­
nia w bateryach odnieśli rany: kapitan Herquet z 6 bry­
gady, major Koester, ranny czerepem w głowę, który 
jednak zatrzymał nadal swoją komendę,,i adjutant puł­
kowy Langer z 4 pułku artyleryi (Magdeburg), ranny 
w nogę, btratę główną, wynoszącą w ogóle 15 żołnie­
rzy i 4 oficerów, zrządził granat nieprzyjacielski, który 
uderzył w jeden z ambulansów artyleryi oblegającój.

Drugi dzień ostrzeliwania (6 stycznia) o tyle był 
pomyślniejszym jeszcze dla artyleryi, o ile pogodne po­
wietrze umożebmało dalszy mź dnia 5 na stanowiska 
nieprzyjacielskie pogląd. Z krańca wzgórz, które za­
czynając się pod St. Cloud a ciągnąc się wstopniowém 
wywyższeniu na Sevres, Bellevue, Meudon^aż do skrętu 
Sekwany pod Clamart, zajmują całą prawie południową 
linią osaczającą, widzieć można było gołćm okiem 
miasto aż do kopuły Panteonu; po za mą zasłaniały 
widnokiąg mgła i chmury pędzonego wiatrem południo­
wo zachodnim dymu, z prochu pochodzącego : dalekowi- 
dzem wszakże można jeszcze było dokładnie rozpoznać 
wieże kościoła św. Jakóba i Notre Dame. Książę na­
stępca tronu, w towarzystwie w. księcia badeńskiego, 
obrał dziś stanowisko, bliżćj leżąee trzech atakowanych 
fortów Issy, Vanves i Montrouge. Jego król. Wysokość 
przepędził tu właśnie owe dnia godziny, w których 
walka na działa była najwięcćj ożywioną. Miało to 
miejsce pomiędzy godziną l’/2—3‘/2 z południa. Mont 
Valérien strzelał i dziś szczególniéj na St. Cloud, prócz 
tego dawał ognia ku Bougival i Vaucresson, choć z tych 
punktów nieodpowiadał ogień. W ataku na nasze pod 

‘St. Cloud ustawione działa popierały go jak w pierw­
szym dniu bombardowania, cztery baterye pod Point du 
jour i działa po obu stronach wodociągu. Ostatnie, 
jako tćż działa pod Point du jour, rzucały kolejno po­
ciski swoje aż po okrąg Sekwany do wyżyny pod Meu- 
don. Z Issy nie paał już od godziny 10'/a z raca ża­
den strzał; mury natomiast łączne (kurtyny) i wały 
stoków przy rowach (eskarpy) okazywały już szczeliny a 
nawet większe szczerby w otoczeniach kamiennych. Mo 
żna się naturalnie było domyślać, że Francuzi, przymu­
szeni wczoraj cofnąć swe działa fortu z Issy, kusić się 
będą o wynalezienie innych stanowisk dla swéj artyleryi 
oblęźuiczćj. Nastąpiło ićż to w dwóch miejscach. Po­
między Issy a Vanves jako tćż między Vanves a Mon­
trouge, bliżćj pasu ooiężniczego odkrył nieprzyjaciel 
dziś nowe baterye. Ogttú z Vauve samego był mały. 
Montrouge toczył gwałtowną walkę na działa z szań­
cem bawarskim pod Moulin La Tour. Na Clamart, 
oddalonego od Plessis-Piquet, najbliższego miejsca po 
iewćj ręce szańca bawarskiego, tylko 2 kilometry, po­

łożonego na pagórku u stóp lewego krańca Sekwany, 
rzucali Francuzi najwięcćj granatów. W ogóle więc 
można było w walce na działa rozróżoić z strony fran- 
cuskićj trzy główne kierunki : jednę na St. Cloud z po­
bocznym do Sèvres, drugi na Meudon, trz ci na Cla­
mart i na Plessis Piquet. Baterye nasze strzelały głównie: 
na Point du jour i poboczne jego baterye nad tamą kolejową 
wodociągu, na strzelnice Issy, które dość już są zburzo­
ne, potćm po nad Issy na mury Paryża, osilnćm oszań- 
cowaniu którego można się było z naszćj strony prze­
konać. W okolicy Pint du jour lecz wewnątrz murów 
miasta paliło się od godziny 2’/2 z południa na dwóch 
miejscach. Ogień nieprzyjacielski był i dziś mały, lecz 
uważać przytćm należy, że francuska artylerya nie mnićj 
jak nasza nie ma jeszcze w obecnćj chwili, gdzie cho­
dzi o odmierzenie i rozważenie oddalenia, powodu do roz­
winięcia całój siły. O dzisiejszych stratach tyle wiado- 
mćm dotąd, że pod Plessis-Piquet wynoszą 11 żołnie­
rzy. Pod Meudon był aż do ukończenia bombardowa­
nia, co nastąpiło z micrzchem o godzinie 7’/2, rannym 
tylko jeden żołnierz i to lekko, przez kontuzyą przy oku, 
zrządzoną czerepem granatu. O stratach pod St. Cloud 
nie ma dotąd bliższych doniesień, lecz bądź co bądź nie 
są one znaczne.

B. Francya.
(t) Z Lyonu donoszą pod dniem 8 b. m. o po­

tyczce stoczonćj 2 b. m. pomiędzy Croix a Ableavillers. 
Oddział ochotników polskich, noszących nazwę 
„Mścicieli“ (Vengeurs), złożony z 500 do 600 ludzi, 
uderzył na Prusaków w daleko większćj liczbie i zabrał 
im w Herimoncourt dwa działa. Nazajutrz przecież: 
otoczeni siłą przeważną, utracili swą zdobycz, poniósłszy 
dotkliwe straty w zabitych i rannych. Część oddziału, 
około 150 ludzi, schroniła się na terrytoryum szwaj­
carskie.

PRUSY.
* Berlin, 16 stycznia. Komisya izby panów, któ 

rćj przekazano do przedwstępnych obrad projekt do 
prawa, o żądanie zapomogi od gminy, w której się 
mieszka, ukończyła swoje sprawozdanie. Posiedzenie 
plenarne ma się odbyć w środę, na którćm izba zaj­
mować się będzie kilku drobnemi prawami. — Pan 
Bernuth jako referent wniosku posłów Koscha i Laskera 
o usunięcie § 643 Tyt. II Część II ogólnego prawa 
krajowego (wychowanie dzieci z nieprawego loża) wnie­
sie, żeby izba panów projekt ten przyjęła w tém samćm 
brzmieniu, w jakim go uchwaliła izba poselska.

Izba panów powinna liczyć prócz książąt krwi kró- 
lewskićj, 319 członków, z tych 93 dziedzicznych a 226 
dożywotnich: z pierwszój kategoryi nie jest obsadzonych 
26 głosów, z prawa własności gruntowój 9, z uniwer­
sytetów Marburg i Kieł, z miast Królewiec, Gdańsk, 
Tyłża, Poznań, Bydgoszcz, Elberfeld i Koblencya. Za­
siada zatóm w izbie panów rzeczywiście tylko 273 
członków, z których 12 dotąd do izby nie wstąpiło.

Izba poselska obradowała i przyjęła na dzisiejszóm 
posiedzeniu plenarnćm nasamprzód prawo, dotyczące 
pożyczek państwowych dla trewirskiego obwodu rejen- 
cyjnego. Następnie rozpoczęły się jeneralne obrady 
końcowe nad budżetem państwa.

Minister stanu hrabia Lippe, który niedawno zła­
mał nogę, ma się lepiéj, nie może jednakże jeszcze 
wstawać z łóżka. Również i rzeczywisty tajny radzca 
Mediag, członek izby panów, który przez dłuższy cz‘as 
był cierpiącym, przychodzi do zdrowia, lubo jeszcze na 
posiedzeniach izby bywać nie może.

Jenerał piechoty Holleben, prezes najwyższój woj- 
skowéj komisyi egzaminacyjnej, obchodził d ia 9 b. m., 
równocześnie z ministrem wojny, jenerałem Roonem, 
501etnią rocznicę wstąpienia do służby wojskowćj.

W Wersalu wychodzący organ rządu pruskiego, 
Moniteur officiel de Gouvernément général 
du Nord de la France et de la Préfecture de 
Seine et Oise ogłasza dwa następujące dokumenty:

I. Dekret królewski :
W skutek sprawozdania z duia 15 bm. zezwalam ua utwo­

rzenie nowego jeceral-gubernutorstwa, które utworzone być ma 
z połączenia prowincyi zajętych a położonych na Północy Francyi. 
Departament 8eine et O se, który dotąd przyłączony był do za­
rządu w Keims, połączony zostau-e z nowo utworzoném jenerał- 
gubernatorstwem, którego zarząd powierzam królewsko-saskiemu 
miuistrowi wojuy, jentrał-porucznikowi Fabrice, przt znaczając 
mu Wersal za tymczasowe Biedlisko. Wersal, 16 grudnia 1870.

Wilhelm.
II. Proklamacya jenerał-gubernatora Fabrice:
JKMość król pruski, naczelny wódz armii niemieckich, ra­

czył, z przyzwoleniem Jh Mości króla saskiego, mego dostojnego 
Pana, mianować mnie jenerał-gubernatorem departamentu 8eiue 
et Oise, tudzież depar amentów na Północy Francyi, które świeżo 
sprzymierzone wojska zajęły, a które nie należą do jenerał-guber- 
natorstwa w Bheims, to jest Somme, Dise, Niższej Sekwany, 
Eure i Loire i Ldret. Zawiadamiając o tej królewskiej woli wy- 
żój wymienione departamenta, mam prawo spodziewać się po icn 
mieszkańcach zachowania się spokojnego i życzliwego, które 
zresztą w ich własnym leży interesie. Mam również niezłomną 
nadzieję, że każdy wystrzegać się będzie pośrednio czy bezpo­
średnio wszelkiego nieprzyjacielsk ego lub przeciwko interesom 
niemieckich armii skierowanego czynu. Przedewszystkiém rozka­
zuję władzom rządowym i municypalnym, ażeby dokładnie wy­
konywały rozkazy, jakie im prześle jenerał-gubernatorstwo przez 
swych podwładnych i wzywam je, ażeby mnie wspomagały w za­
dośćuczynieniu bez przeszkód wymogom obecnego położenia. Po­
stanawiając każdego, o ile się to da, szanować własność i utrzy­
mać go w niej, a ciężary porówno rozkładać i czuwać nad 
utrzymaniem spokoju publicznego, mam nadzieję, iż nie będę" 
zmuszony uciekać się do surowości, jaką prawa wojenne prze­
pisują. Wersal, 6 stycznia 1871. Jenerał-gubernator w Wersalu. 
Jenerał-porncznik Fabrice, minister stanu.

Magdeburger Ztg ogłasza następujące rozpo­
rządzenie komendanta Magdeburga:

Magdeburg, 10 stycznia 1871. Królewskie ministerstwo 
wojny rozporządziło, ażeby trzymanie i czytanie francuskich 
gazet (mianowicie tóż Indépendance Belge), które stanowczo 
nieprzyjazne są Niemcom i ciągle zamieszczają kłamliwe spra­
wozdania o wypadkach z teatru wojny, zakazane było w zakła­
dach jeńców, gdyż przez to budzi się niepotrzebne wzburzenie 
i zwodnicze nadzieje, które, utrudniając przeprowadzenie karności, 
pośrednio przyczyniły się zapewnie do ucieczki oficerów-jeńców 
z złamaniem słowa honoru. Zakaz ten pozostanie jednakże bez 
skutau dopóry, dopóki jeńcy wojenni, którym zabronionym jest 
zapisywanie w mowie będących dzienników, będą mieli sposo­
bność czytywania tychże dzienników w restauracyach, cukier­
niach itd. Wskutek tego odwołuje się gubernatorstwo do patry- 
otyc nego ducha obywateli Magdeburga i oczekuje, iż nie będą 
podawali na przyszłość jeńcom wojennym do czytania tego, co 
w rażącóm przeciwieństwie zostaje z iutiresami ojczyzny. Kró­
lewskie gubernatorstwo. Baron llanstein, jener^ł-major i ko- 

■ mendant.

(t) Znana już czytelnikom naszym p dana przez 
; nas swego czasu depesza okólna hrabiego Chaudordy, 
’ zastępcy francuskiego ministra spraw zagranicznych, wy- 
' stós iwana do neutralnych gabinetów, a wytykająca w ja- 
' skrawych słowach, popartych faktami, sposób wojowania 
! ze strony niemieckiej w wojnie obecnćj. Ciężkie zarzuty 
• nie mogły pozostać bez odpowiedzi; hr. Bismarck z tćm 

wydał z Wersalu na dniu 9 b. m. okólnik do reprezen­
tantów Związhu niemieckiago przy dworach zagranicz 
aych, który w wiernym przekładzie z oryginału, ogło-

’ szonego w Staatsanzeigerze, brzmi jak następuje:

Wersal, 9 stycznia 1871.
JWPan spostrzegłeś zapewne porówno ze mną 

w dziennikach dokument, podpisany przez hrabiego Chau­
dordy, pełen skarg na niemieckich wodzów i żołnierzy, 
a doręczony podobno w imieniu rządu obrony natodowój 
mocarstwom neutralnym. Czy to rzeczywiście nastąpiło, 
nie wiem i powątpiewałbym prawie dla tego, że wi­
docznie dokument ten obliczony jest na wpływ na pu­
bliczność francuską i nieprzyjaźnie usposobioną dla nas 
część prasy zagranicznéj. Zaledwie uwierzyć można, by | 
hr. Chaudordy i ci, co go upełnomocnili, przypuszczać 
mogli u jakiegokolwiek rządu taką samą nieświadomość 
spraw zagranicznych, na jakiéj opierają we Francyi swe 
rachuby. Wszakże winnych krajach panuje zwyczaj za­
poznawania się z stanem kultury ^obcych narodów i za­
stanawiania się nad nim. Świat zna system edukacyjny 
i jego owoce w Niemczech i we Francyi, ogólny u nas 
obowiązek służby wojskowćj a pobór rekruta z prawem 
wykupu u naszych przeciwników; świat wie, jakie ży­
wioły w wojsku pruskićm stoją naprzeciwko turkosom 
i batalionom karnym; oraz przypomina sobie z historyi 
wojen dawniejszych, a w wielu okolicach z własnego do­
świadczenia, jak wojska francuskie zwykły postępować 
w kraju nieprzyjacielskim. Chętnie przypuszczczeni do 
naszych kwater sprawozdawcy zagranicznéj i amerykań­
skiej prasy przekonali się i świadczą jak dalece żołnierz 
niemiecki umie łączyć odwagę z poczuciem ludzkości, 
i z jakióm ociąganiem wykonywane b> w aj ą surowe, ale 
prawem międzynarodowćm i zwyczajami wojennemi 
usprawiedliwione środki, do których przedsiębrania zmu­
szone jest naczelne dowództwo niemieckie z powodu 
gwałcącego wszelkie prawa międzynarodowe postępowa­
nie Francuzów i celem zabezpieczenia własnego wojska 
od skrytobójstwa. Nawet najwytrwalsze i największe 
kłamstwo nie zdoła zaprzeczyć faktu, iż to Francuzi na­
dali téj wojnie ów charakter, który z dniem każdym 
szerzéj i głębie; swe piętno wyciskać musi. Już przed 
kilku miesiącami, gdy rozliczne wypadki przekonały nas 
o zupełnćm nieszanowaniu przez wojska francuskie ogól­
nego prawa międzynarodowego, on z stypulacyi, w któ­
rych Francya brała udział, gdy niejednokrotnie, a nawet 
możnaby prawie powiedzieć, regularnie strzelano do na­
szych parlamentarzy, a względem lekarzy i ambulansów 
dokonywano łamiących traktaty brutalnych zaczepek, 
już wówczas prosiłem JWPana, abyś z tego powodu 
zaniósł protest u rządu, przy którym jesteś uwierzytel­
nionym Od tego czasu nietylko zdołaliśmy nagroma­
dzić zapowiedziane dowody, ale także stwierdzić d ugi 
szereg nowych wypadków.

W okolicznościach, nie dozwalających przypuścić 
żadnćj przypadkowości lub omyłki ze strony wojsk fran­
cuskich, strzelano na parlamentarzy, mających z sobą 
białą chorągiew i trębacza w 21 wymienionych poniżej 
w dodatku A. przypadkach już to z broni ręcznój, jużto 
granatami, czasem pojedyńczo, nieraz ca’emi salwami. 
Kilku trębaczy przytćm poległo, kilku chorążych raniono. 
Urzędowe protokóły, stwierdzające te fakta, mam przed 
sobą ; każę je drukować.

Okazało się po bitwie pod Weissenburgiem, jak 
to JWPan przypomnisz sobie zapewne z depeszy méj 
z dnia 27 września r. z., że ani jeńcy ranni, ani nawet 
wyżsi lekarze wojskowi francuscy wcale nie wiedzieli 
o istnieniu koi wencyi genewskiéj i że niektórzy z osta 
tnich, pouczeni przez naszych delegatów, sami dopiero 
postarali się o przepisane oznaki, niedostateczne i nie 
do poznania. Nie może to nas zaiste zadziwić zbyte­
cznie od chwili, gdy z ogłoszonych przez paryskich 
władzców urzędowe depesz z lipca i sierpnia r. z. do­
wiedzieliśmy się, jak niedostatecznie była przygotowaną 
Fraucya do téj od dawna zamierzonćj a tak zbrodniczo 
wywołanćj wojny. Z czasem zapoznano się ze strony 
francuskiéj tak dokładnie z konwencyą genewską, iż 
w pełnćj mierze umieją korzystać z jéj dobrodziejstw; 
przecież nic się nie polepszyło co do wykonywania na­
łożonych przez nią zobowiązań. Podczas gdy my nawet 
niedogodne warunki konwencyi wypełniamy chętnie ko­
sztem wiebich niedogodności i wojskowych niekorzyści, 
podczas gdy przeszło stu francuskich wojskowych prze 
bywa tu, w siedlisku głównćj kwatery, jako lekarze 
i pielęgnujący chorych, z wszelką swobodą; podczas gdy 
francuskim delegatom wolno zwiedzać obozy jeńców 
w Niemczech, jakkolwiek można się było spodziewać 
i zdaje się nawet potw erdzać, że z tego stósunku z jeń­
cami wywiążą się zdradzieckie spiski; z francuskiéj 
strony trwały aż do najnowszych czasów napaści na 
am .ulanse, poniewieranie i okradanie lekarzy, delega­
tów, pomocników szpitalnych i służby zdrowia, oraz 
mordowanie rannych, a niejednokrotnie zdarzało się 
przy wzięciu do niewoli wojskowych lekarzy, iż taszczo­
no ich i więziono, w najlepszym razie odarto z mienia 
i na uciążliwych drogach odstawiano do szwajcarskiej 
lub włoskićj grancy. Niepodobna było jeszcze przy 
częstych ruchach wojsk i kolumn ambulansowych stwier­
dzić sądownie wszystkich podobnych wypadków, wszakże 
wystarczą przykłady, jakie z obfitego materyału przyłą­
czone są pokrótce w dodatku B. Nie n ogę : ię przecież 
powstrzymać od szczegółowego na tćm zaraz miejscu 
zacytowania świadectwa lekarza szwajcarskiego dr. Burg- 
harda, datowanego z Puiseaux z dnia 18 grudnia:

„W bojach po lasach orleańskich wielokrotnie po­
gwałcono konwencyą genewską. Widziałem 30go listo­
pada francuskiego lekarza wojskowego, o którym nie­
tylko francuscy jeńcy utrzymywali, ale Który nawet sam 
przyznawał, że z rewolweru swego ubił wielu pruskich 
jeńców.

„Wielu franctireurów, jak nam opowiadają liczni 
ranni, wydobywało w razie odwrotu przepaski genewskie 
z kieszeni. Często strzelano do rannych.“

W obec tak konsekwentnego nieszanowania konwen 
cyi genewskiéj będą zmuszone sprzymierzone rządy nie 
mieckie zastanowić się nad tém, czy i w jakich grani­
cach mają się nadal trzymać zobowiązań rzeczonćj kon­
wencyi. Oprócz wymienionych w okólniku moim z 27 
września z. r. zaszły wszakże ze strony francuskiéj inne 
jeszcze wypadki złamania traktatów, prawa tni^dzyna- 
rodowego i zwyczajów wojennych ludów cywilizowanych, 
W bitwie pod Worth zauważano, iż kule karabinowe 
padały na ziemię, poezém z hukiem eksplodującym wy­
rzucały takową w górę. Bezpośrednio po spostrzeżeniu 
tém ciężko raniła kula eksplodująca pułkownika von 
Beckerdorff. Takaż kula ugodziła w potyczce pod Tours 
20 grudnia r. z. porucznika 2 pomorskiego pułku uła­
nów, von Oertzen. Przy rozporządzonóm ale niedokoń- 
czoném dotąd śledztwie znaleziono w zdobytych w Strass- 
burgu zapasach amunicyi kule eksplodujące do karabi­
nów à tabatière. Zastrzegam sobie osobne zawiadomie­
nie o tém pogwałceniu konwencyi petershurgskiéj jéj 
kontrahentów. Przecież już dziś zasługuje na przypo­
mnienie, że jeden z wodzów francuskich zarzucił woj­
skom badeńskim, które równie jak inne wojska niemie­
ckie nie posiadają kul eksplodujących do broni rçcznéj, 
używanie broni palnćj sprzeciwiaj ącćj się przepisom kon­
wencyi i zagroził wskutek tego urzędownie ludności ba- 
deńskićj losem mieszkańców Palatynatu za Ludwika 
XIV, „même les femmes.“

W bliskim związku z tym sposobem wojow 
jest fakt, iż w kieszeniach jeńców francuskich znale? 
naboje, złożone z ołowianćj kuli, porozcinanej u, 
i więcćj kawałków kauciatych, luźnie napowrót z 
spojonych. Jeden z licznych egzemplarzy tego poe 
który wyrównywa w skutku siekańcom, przesłano i 
sterstwu spraw zagranicznych w Berlinie, dla oka; 
go panom reprezentantom obcych mocarstw.

Również i w wojnie morskiej nie zważają Î 
cuzi na prawo międzynarodowe. Francuski paro 
wojenny „Dessaix“, zniszczył przez spalenie resp 
pienie trzy niemieckie okręty kupieckie, „Lud, 
„Vorwärts “ i „Charlotte“, zamiast je odprowadził 
portu francuskiego i poddać go orzeczeniu sądu zd 
czy (prizów). Wskutek tego nakazane będzie okr. 
niemieckim brać odwet w razie zabrania statków 
cnskich.

Nie może zadziwiać, że władzcy, tak mało sz 
jący prawo i traktaty, mniéj jeszcze okazują wzglj 
w odrywaniu się od obyczaju tegoczesnego ludów i 
cają do sposobu działania od dawna ubiegłych 
kultury, a nawet pochwalają czyny, które po wszyi 
czasy i u wszystkich narodów, posiadających jakii 
wiek pojęcie honoru, uważane były za haniebne.

Pielęgnujący rannych z mocarstw neutralnych 
świadczyli z własnej woli i według własnego wid; 
rzeczy, jak się obchodzą w Niemczech z francus 
jeńcami, których bezprzykładną posiadamy liczbę, 
z chorymi jak ze zdrowymi. Natomiast traktują 
Francyi jeńców niemieckich, choć ich liczba o dzie 
kroć jest mniejsza, w wielu miejscach z bezprzykl 
surowością i nieludzkiém zaniedbaniem. Transport 
koło 300 chorych Bawarów, wziętych „do nie; 
w szpitalach Orleanu, z których więk-za część cier 
na tyfus lub dyssenteryą, lub była ranami okrytą, 
zamykano w Pau w celach i gankach więzienia, < 
tym nieszczęśliwym wiązkę słomy za posłanie, i 
dnego innego pożywienia prócz chleba i wody, dc 
angielskie i niemieckie damy nie ujęły się za i 
własnemi środkami nie przyszły im w pomoc i nie 
wodowały wzbraniających się władz do zajęcia się i 
W innych okolicach, mianowicie przy armii jen 
Faidherba, trzymają jeńców przy 16 stopniach 
w nieopalonych poddaszach, nie zaopatrując ich 
w ciepłą i dostateczną żywność, podczas gdy w N 
czech wszystkie dla jeńców przeznaczone lokale 
wane są piecami od początku zimy. Załogi okr 
kupieckich niemieckich nietylko przytrzymywane są 
jeńcy wojenni, ale także z początku po dwóch zb 
łańcuchami, jak złoczyńcy, i z miejsca na miejsce 
rzucani, otrzymywali żywność tak co do ilości, 
co do jakości niedostateczną. Osobie cywilnej, 
prawnie wziętej do niewoli, odpowiedziano na 
żalenie z powodu zatrzymania przysłanych mu pi, 
dzy, iż względem jeńców ustają wszelkie względj 
Przeciw oburzającemu znieważaniu po miastach 
portów jeńców przez ludność, nie uczyniono nic d 
po za obrębem Paryża. Tymczasem nie było w N 
czech przykładu, by ludność chociażby tylko przy 
słowem obraziła uczucie szacunku, jakie ludy cywi 
wane żywią dla nieszczęścia. Pomimo barbarzyństw 
kich się dopuszczali Turkosi, żaden z nich nie di 
w Niemczech obrazy, a tém mniéj znieważenia.

Nie można tyle potępiać okrucieństw i zdzic: 
ści, dokonywanych przez Turkosów i Arabów na 
nych ze względu na stopień ich cywilizacyi, ile po 
rząd europejski, który znając ich zwyczaje, wprowad 
afrykańskie hordy na europejski teatr wojny. Joui 
des Débats zachował tyle uczucia ludzkiego i ws 
iż wyraził swą grozę z powodu wydłubywania 
Turkosów palcami oczu rannym i jeńcom. Indć 
dence Algérienne natomiast a za nią inne franc 
dzienniki przemawiają do nowo zaciężnych pułków 
kańskich, Gumów, polecając im wtargnięcie do Î 
czech, w sposób następujący:

„Znamy was, oceniamy wasze męztwo, wiemy 
jesteście energicznymi, przedsiębiorczymi i nieustri 
nymi; idźcie i obcinajcie głowy; im więcćj, tém 
dzićj was szanować będziemy. Precz z miłosierdz 
Precz z uczuciami ludzkości! Gumowie zyskają 
szczyty, jeśli im damy za hasło: Śmierć, rabi 
pożar !“

Policzyć należy na karb Turkosów, iż nietylko 
pom ale nawet rannym obcinano głowy w wiosce 
lours pod Villeneuve le Roi, a w wiosce Auxon 
Troyes i w innych miejscach nosy i uszy.

(Dokończenie nastąpi.)

AUSTRYA I WĘGRY.

* Wiedeń, 15 stycznia. Z Berlina nadeszła tu 
domość, z wiarogodnego podobno pochodząca źn 
że pruski poseł w Londynie otrzymał już stano 
polecenie, aby nie unikał możliwego na konferencyi 
ruszenia kwestyi pokoju. Wiadomość ta, wedle i 
wnienia tutejszego korespondenta augsburgskiój J 
Ztg jest zmyśloną wprawdzie lecz może jednak u 
godną jako symptom prądu coraz więcćj potężnieją 
że Europa nie powinna dłużej z neutralnie założo 
rękami przypatrywać się waice, która ostatecznie 
wadzi zupełne wycieńczenie tak zwycięzcy jak z 
żonego i pod wpływem którój cierpi już teraz cala 
ropa. Korespondent ten donosi nawet, że jeżeli dl 
jest poinformowany, to w obradujących obecnie w 
cie delegacyach znajdzie wyraz energiczny myśl, 
mocarstwa neutralne z całym naciskiem. jedno 
działania ku obu stronom starały się o zakońc 
wojny.

Z dzienników, w obecnćm siedlisku delegacyi 
chodzących, które wszystkie poświęciły znanój odpi 
dzi Lr. Beusta z dnia 26 mz. dłuższe artykuły, je 
Naplo zgodny zupełnie z duchem jćj jako też tr 
Jako organ ministeryalny jednak, co ma bronić I 
któw ministra wojny a oraz przemawiać za sojo 
z hr. Bismarckiem, oświadcza P. Naplo już tera! 
„odpowiedź hr. Beusta nie powinna bynajmniój ul 
projektów ministra wojny. Dla uśmiechu hr. Bisw1 
nie można monarchii uczynić bezbronną.“ Z wi 
wstrzemięźliwością oświadcza się P. Lloyd. W1 
niego miał hr. Beust słuszność, że nie wdaw) 
w dyskusyą nad pokojem pragskim, bo o pokój te 
cłiodzi. „Bismarck szuka przyjaźni naszćj, bo j< 
trzebuje, a nasi mężowie stanu powinni wszelkie 
łożyć sił, aby się przekonać o wartości rzeczywi 
zbliżenia.“ Jak zaś dzienniki opozycyjne Hon i i 
nor tak i P. Lloyd widzi punkt ciężkości * 
czy Prusy skłonne będą rozłączyć się z Rosyą, 
słusznie, ' bo dla Węgier ta tylko kwestya jest « 
czy hr. Bismarck zdecydował się już stanowczo ' 
wyboru między Austryą a Rosyą. Dzienniki opozj 
są zdania, że to się już stało, co jednak zdaje si 
przedwczesnćm.

Przesilenie ministeryalne dotąd niezałatwione, 
nie obiegają tu pogłoski, że p. Stremayr obejmie
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ministerstwo spraw wewnętrznych a hr. Potocki pozo­
stanie nadal prezesem ministerstwa.

Jak P r es s e donosi, wystósował hr. Beust w kwe­
styi rzymskiej na końcu miesiąca listopada poufne do 
rządu włoskiego pismo, które właśnie z powodu tego 
poufnego charakteru nie zostało zamieszczone ani w wło- 
gkiój księdze zielonój, ani w austryackiój czerwonój. 
pismo to ma zawierać rady co do zachowania się 
rządu królewskiego włoskiego w obec kuryi rzymskiój, 
które w Florencyi podobno dobrze przyjęto.

Onegdaj skonfiskowano tu na dworcu kolei zacho­
dniej 13,000 szasepotów przeznaczonych dla Francyi. 
Broń ta pochodziła z fabryki broni, utrzymywanćj przez 
stowarzyszenie w Steyer, gdzie równocześnie odbyła 
się rewizya i gdzie zakazano podobno dalsze wyrabianie 
broni.

Telegramy.
Urzędowe wojskowe wiadomości.
Wersal, 16 stycznia. Do królowy Augusty w Ber­

linie. Jenerał Werder zaczepiony został wczoraj przez 
Bourbaki’go 4 korpusami w swojéj pozycji przed Bel- 
fortem pod Montbéliard i Chagey i w sześciogodzinnój 
walce odparł wszystkie ataki, tak że na żadnóm miej­
scu nieprzyjaciel nie przełamał jego stenowiska. Strata 
tylko od 300 do 400 ludzi. Głównie walka artyleryjna. 
— Pod Le Mans liczba jeńców wzrosła do 20,000, pod­
czas kiedy jeszcze ciągle w odwrocie nieprzyjaciela do 
Alençon na północ, i Laval na zachód, zabierany jest 
materyał wojenny i zapasy; również 4 lokomotywy i 400 
wagonów dostało się w nasze ręce.

Wilhelm.
Bruksela, 15 stycznia. Etoile belge donosi z Al­

bert pod dniem 14 b. m. wieczorem, że straż przednia 
armii północnój tam przybyła.

Bruksela, 15 stycznia. Podług doniesienia Union 
również i hrabia Chambord widział się spowodowanym 
wydać protest przeciwko bombardowaniu Paryża. — 
Dziennik La Gironde z dnia 10 donosi, że redaktora 
pewnego dziennika prowincjonalnego w Bordeaux are­
sztowano, ponieważ doniósł w swojém piśmie o ruchach 
wojska. — Gironde żywo gani to postępowanie.

Darmstadt, 16 stycznia. Darmstaedter Ztg 
zamieszcza następujący telegram księcia Ludwika he­
skiego do w. księcia: „Orleans, 15 stycznia, godzina 
10'/2 przed południem. Wysunięty oddział jenerała 
Rantzau zaczepiony został wczoraj pod Briare przez dy- 
wizyą nieprzyjacielską równocześnie z frontu, z lewego 
skrzydła i z tyłu. Oddział ten przebił się z wielką wa­
lecznością do Gien, przyczóm zabrał w niewolą 1 ofi­
cera i 6 żołnierzy. Straty nasze: 1 major (von der 
Hoop) zginął, 1 porucznik (Weimar) ranny, około 30 do 
40 żołnierzy już to zabitych już rannych.“

Monachium, 16 stycznia. Izba poselska prowadziła 
dziś dalój obrady nad traktatami związkowemi. Za 
traktatami przemawiali Stauffenberg w półtrzeciogodzin- 
néj mowie, następnie Golsen i Louis. Jeszcze 12 mó­
wców zapisało się do głosu.

Biuksela, 16 stycznia. Jak z Paryża z dnia 14 
donoszą, przesłał rząd narodowój obrony pismo do hra 
biego Bismarcka, w któróm się domaga, ażeby przy­
wróconą została komunika cya regularna przez parlamen­
tarzy pomiędzy miastem Paryżem a wojskiem oblega- 
jącóm.

Londyn, 16 stycznia. Zebranie się parlamentu 
nastąpi, jak słychać z dobrego źródła, dnia 9 lutego. — 
Timesowi donoszą z Wersalu pod dniem 15 bm.: 
Dziś z rana około godziny 2 przedsięwzięli Francuzi 
wycieczkę z Bondy i Groslay, uderzywszy na linie sa­
skie i dotarłszy do Mont-Avron. Bównocześnie zrobione 
wycieczkę i przeciwko La Bourget. Obie wycieczki, lubo 
przedsięwzięte pod zasłoną gwałtownego ognia «rtyleryiz 
fortów, odparto.—Tenże dziennik donosi, że rząd narodowój 
obrony postanowił, ażeby bank francuski puszczał w 
obieg noty z kursem przymusowym. Rękojmią tych 
not mają być francuskie lasy.

Bruksela, 16 stycznia. Jak donoszą z Arion, wy­
sadziły wczoraj niemieckie wojska w powietrze most 
kolei żelaznej, prowadzący przez Chiers, pomiędzy 
Longwy a Arion (w Belgii).

Bruksela, 16 stycznia. Nadesłany tu Journal 
Officiel z dnia 13 bm. ogłasza okólnik Jules Favre’a 
do reprezentantów Francyi za granicą. Okólnik roz­
biera powody, które spowodowały rząd obrony krajowój 
do wysłuchania życzeń Anglii, Austryi, Włoch i Turcyi 
pod względem wzięcia udziału w konferencyi; równo­
cześnie przedstawione są powody, które Favre’a zatrzy­
mują w Paryżu, który obecnie na tak gwałtowne bom­
bardowanie jest wystawionym. Okólnik, z którego się 
zresztą wykazuje, że program rządu narodowój obrony 
leszcze się nie zmienił, kończy się temi słowy: Skoro 
t>ędę w posiadaniu listu żelaznego, i skoro położenie 
Paryża pozwoli, wyjadę do Londynu.

Londyn, 16 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg). Parlament zbierze się 9 lutego.

Bruksela, 16 stycznia. (Telegram prywatny Ber- 
mer Boersen Ztg). Czaty przednie jenerała Bour­
baki zajęły dnia 12 stycznia Gray, Lure i Nesoul. Zgro­
madzenie ludowe w Bordeaux żądało gwałtownie de- 
tytucyi Fourichon’a i wysłało deputacyą do rządu tym- 
izasowego.

Monachium, 16 stycznia. (Telegram prywatny 
Berlin er Boersen Ztg). Bawarskaizba poselska od- 
zuci podobno, jak słychać, traktat związkowy większo-

1 trzech do czterech głosów.
Wiedeń, 16 stycznia. (Telegr. prywatny Berli- 

>er Boersen Ztg). Jak zaręczają, nadmienił król 
bruski w piśmie wysłanóm do Papieża z powinszowa­
łem Nowego Roku, że po ukończonój wojnie .zbadaną 
>yć ma kwestya rzymska, że jednak dla przywrócenia 
Wczesnej władzy Papieża nic się zrobić nie da. — Na 
Wczorajszój giełdzie wieczornój obiegała pogłoska, że 
‘lochu ustąpił i że Vinoy jego jest następcą. — W de 
‘"acyi austryackiój mają się dziś rozpocząć obrady nad
lityką zagraniczną. — Odbywające się w Londynie 

wuparlers o projektach pokojowych były dotąd bez re- 
J,’etatu, ponieważ nie ma pewności, czy Francya na nie

zgodzi.
Bruksela, 16 stycznia. (Telegram prywatny Ber­

ber Boersen Ztg). Wedle paryskiego doniesienia 
’łonowego z dnia 13 stycznia wieczorem zapadł Du- 
fot na zapalenie gruczołów a Vinoy objął dowództwo

trzema najlepszemi dywizjami.
>, Luksemburg, 16 stycznia. (Telegram prywatny 
.Miner Boersen Ztg.) Wedle nadeszłych tu wia- 
wści bombardują Longwy od soboty.
, Londyn, 16 stycznia. (Telegram prywatny Berli- 
s'r Boersen Ztg.) Do Francyi wystósowanóm zo- 
j’tie wezwanie o obesłanie konferencyi, gdyby się 
iHedy jeszcze ociągała, to konfereneya rozpocznie się 
? Francyi. Prócz oświadczenia, dotyczącego prawo- 
lcUości trąktratu czarnomorskiego zgodziły się mo- 
^twa we względzie pewnych gwarancyi co do żeglugi

na Dunaju. Konfereneya trwać podbno będzie tylko 
krótko.

Urzędowe wiadomości wojskowe.
I. Wersal, 15 stycznia. Ogień fortów 

Issy, Vanvres i Montrouge milczał dnia 14 pra­
wie zupełnie. Fortyfikacye i miasto ostrzeliwają 
się bezustannie. Strata nasza bardzo mała.

von Podbielski.
(Powtórzone ponieważ nie było we wszystkich numerach.)
II. Wersal, 15 stycznia. Od kolumn, ści­

gających zwyciężoną armią jenereła Chanzy nad­
chodzą następujące doniesienia z dnia 14:

1) Jenerał Schmidt znalazł pod Chapelle 
(?), 2 i pół mili na zachód od Le Mans, dywi- 
zyą nieprzyjacielską z Barry (?). Zaczepiona 
natychmiast energicznie, dywizya ta cofnęła się 
w popłochu na Laval, zostawiając 400 jeńców 
w naszych ręku. Strata nasza w zabitych i ran- 
nnych tylko 1 oficer i 19 żołnierzy.

2) Obóz pod Confie zajęto po kilku strzałach 
i zdobyto wielkie zapasy broni, amunicyi i pro­
wiantu.

3) Beaumont zajęło po lekkiej utarczce po 
ulicach, zabrano 40 wozów amunicyjnych i około 
tysiąca jeńców. Dalój donoszą, że dnia 14 od­
dział pod jenerałem Kantzan zaatakowany został 
w Briare przez przeważające siły nieprzyjaciel­
skie i że przy małój własnej stracie przebił się.

von Podbielski.
(Powtórzone ponieważ nie było we wszystkich numerach.)
Brévillers, 15 stycznia. Nieprzyjaciel ude­

rzył dziś na mnie 4, jak się zdawało, korpusami 
do Chagey do Montbéliard, mianowicie artyleryą. 
Na wszystkich punktach odparto atak, a pozycyi 
moich w żadnym punkcie nie przełamano. Strata 
nasza pomiędzy 300 do 400 ludzi. Walka trwała 
od 8 i pół z rana do 5 i pół wieczorem.

von Werder.
(Powtórzone ponieważ nie było we wszystkich numerach.)

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Zeznań, 17 stycznia. Jak słychać, wydało mini­

sterstwo wojny rozkaz do komend jeneraiuych, ażeby te przygo­
towały miejsce na 150,000 Jeńców francnsklch, z których 
30,000 pomieszczonych być ma w obwodzie 5 korpusu armii. 
Prawdopodobnie zatem, że i liczba jeńców, internowanych w na- 
stem mieście, która obecnie 11,700 wynosi, o kilka tysięcy się 
zwiększy. Gdzie owych 150,000 nowych jeńców ma być za­
branych, niewiadomo, zdaje się jednakże, że liczą na pewno na 
bliskie poddanie się Paryża.

— * Na przyszłej pogadance Towarzystwa Przemysło­
wego, w czwartek dnia l9bm., jak się dowiadujemy, p. Urbano­
wski przedstawi model małej machiny parowéj, a zarazem 
poda stó=owne objaśnienia o site pary.

. — * W przyszły piątek, dnia 20 bm., na sali bazarowéj od­
będzie się na cel dobroczynny, drugi z kolei odczyt, a miano­
wicie: pana profesora dra Wituskiego: O spektralnej 
analizie.

— * Intandentura piątego korpusu armii w Poznaniu 
zezwoliła ostatecznie — jak pisze Ostdeutsche Zeitung 
— ua budowę eban barakowego w Legnicy na przy­
jęcie tymczasowo 4000 francuskich jeńców. Budowę powie­
rzono cieślom pp. Tauberowi i Kaslerowi, którzy się zobowią­
zali wykonać ją w przeciągu trzech tjgodni. Zbudowanych bjć 
ma 7 baraków, z których w każdym ma się mieścić po 500 
Francuzów, prócz tego kordygarda wraz pralnią; urządzoną bę 
dzie również na zamku jedna z szop do musztry do pomieszcze­
nia przynajmniej 5C0 ludzi. Bównocześnie wniesiono o przenie­
sienie jednego batalionu garnizonowego do Legnicy.

— * Wiadomość o śmierci pod Orleanem dra PJcwkle- 
wloza z Gniezna, podana przez Gazetę Toruńską, a przez 
nas powtórzona, okazała się mylną. Dowiadujemy się bowiem 
z źródła wiarogodn» go, że doktor Plewkiewicz nietylko żyje, ale 
owszem cieszy się najlepszym zdrowiem.

— * mordercę prtfesora Zeischnera, Józefa Bacho- 
wskiego, którego schwytano w Pleszewie, przywieziono juz do 
Krakowa. Morderca przyznał się, iż się me nazywa Józef Ba- i 
chowski lecz Jan Zdziarski, i pochodzi z Mławy w Króle­
stwie Polskiem i że nigdy nie był w Syberyi. Prawdziwy Bacho- 
wski pozostaje w Syberyi.

—* Tutejsze Towarzystwo politechniczne uchwaliło Da 
sobotniém posiedzeniu wybrać w miejsce dotychczasowego prze­
wodniczącego, radacy rejencyjnego i budowniczego pana Werne- 
kincka, i w miejsce zastępcy przewodniczącego, właści iela fa­
bryki, pana Antoniego Krzyżanowskiego, dyrektoryum złożone 
z trzech członków, na których powołano dyrektora Ziemstwa, 
prezesa Wiłlenbtichera, właściciela fabryki pana Antoniego Krzy­
żanowskiego i budowniczego garnizonowego pana Schwarca Na 
trzymającego pióro wezwano aptekarza pana doktora Mankie. 
wieża a na rendant» pana kupca Kunkla.

* Sîa^î8iAn jeigtir flasza rozporządzenie ministra 
rolnictwa z d. 11 bm. do podwładnych mu władz, w któróm im 
zaleca, ażeby też w celu poparcia formacyi batalionów garnizo­
nowych każdego urzędnika, kóryby do tych batalionów wstą­
pić chciał, w zamiarze jego wspierały i postarały się o jego za­
stępstwo, gdzie tego zajdzie potrzeba.

• ^rl d# polowania wydano w Prusach od 1 sierp,
ma 1863 do 31 lipca i87O w ogóle 115,969; z tych przypada na 
poznański obwód rejencyjny płatnych 3710, niepłatnych 223, na 
bydgoski obwód rejencyjny płatnych 1878, niepłatnych 149. 
Kazemzatóm na Wielkie Księstwo Poznańskie kart do połowa, 
ma 5960. r

— * W Kościanie otworzono dnia 15 bm. lazaret re­
zerwowy, urządzony na 120 łóżek. Obecnie mieści się już w nim 
41 chorych i rannych żołnierzy.

~ «dobyciu Danjoutin pod Belfortem padł dnia 8
stycznia doktor Zippmann, nauczyciel wyższy przy gimuaiyum
? alle’kitOry “iUrw pułku landwery w randze porucznika 
i charakterze szefa kompanii.
, . , ,T * kölnische Ztg otrzymała co do laudwerzysty ko­
ściańskiego, który miał być zastrzelony w Metz na forpocztach 
następujące sprostowanie : v

. « J’Se rC/a ¿erkarska wykazała, że odnośny landwerzysta sam 
się zastrzelił. W ogóle dotąd żadnego żołnierza ani nie zabito 
ani nie raniono. Jeżeli sobie czasami żołnierze, na posterunkach 
zewnętrznych stojący, wyobrażali, iż Błysnęli wystrzał, to źró­
dłem tych wszystkich historyi jest fautazya lękliwych ludzi.
U każdym czasie wieczorem i w nocy można bez broni przeby­
wać najodleglejsze ulice, bez obawy doznania choćby najmniej. 
szfch ‘’be>8- von Brandenstein, J

pułkownik i komendant.“
— , a 12 "• m- toczyła się przed sądem przysię­

głych w Pile sprawa przeciwko dekarzowi Wilhelmowi Tetzlalf 
z Chodzieżą o rabunek na drodze publicznój, przy którym czło­
wiek przez pokaleczenie postradał życie. Przebieg sprawy był 
następujący: Dnia 21 września z rana o pół do siódmej szedł 
obżałowany do wsi, w pobliżu Chodzieżą położonój, na obote 
powrócił jednakże z powodu niepogody do Chodzieżą i wszedł 
do Bzynkowm Cohna. Wkrótce potém przybył do tójże szynko- 
wm obcy człowiek, z pozoru żebrak, który z powodu sparaliżo­
wania lewej nogi na krokwiach chodził. Tenże wyrabiał kropi- 
dła, przez co ściągnął uwagę publiczności w szynkowui obeenéi 
która się z nim puściła w rozmowę. Również i Tetzlaff zbliżył 
się do niego, nie mógł jednakże z przybyszem rozmawiać, gdyż 
tenże mówił tylko po polsku a on tylko po niemiecku. Obok 
sitbie położył obcy na stole worek napełniony pieniędzmi. Za­
pytany przez otaczających go, odpowiedział, że w worku tym 
znajdują się same drobne pieniądze i wyciągnął z zanadrza wo-
^UrAkwBkTZ?n,n^ 7 którym 8ię7 10 pojodyńczych znajdowało 
talarów. Tetzlaff okazywał przytém jawną chęć posiadania tych 
pieniędzy. Nieznajomy, dowiedziawszy się o mieszkaniu pro­
boszcza, opuścił szynkownią. Również i Tetzlaff wydalił się kil­
ka minut po mm, pod pozorem udgnia nię do domu, poszedł je- 
dnakże tą samą drogą, co obcy, chociaż meszkanie jego w cał­
kiem przeciwnej leżało stronie. W drodze spotkał obżałowany 
panią K., do której, wskazując na obcego, powiedział: Niktby 
nie uwierzył, co taki szelma ma pieniędzy, jeżeliby kto zabił, to 
niktby się o niego nie spytał. Nieznajomy, odwiedziwszy pro­

boszcza, ruszył w dalszą drogę do Podanina na iwirówce cho- 
dziesko-podanińskiej. Tetzlaff, jak świadczy pani K., szedł za 
nim, jednakże inną drogą. Około godziny 1 z po ndnia powrócił 
znowu oskarżony, jak kilku świadków zezoało, ¿wirówką cbodzie- 
sko-podauińską do miasta. W krótce potóm znaleziono nieznajo­
mego nieżywym na żwirówce, o jednę Ó8mą mili od miasta, w le- 
sie podanińskim. Z papierów, jakie przy nim znaleziono, dowie­
dziano się, iż to był Walenty Pieczyński, rodem z okolicy Gnie­
zna. Podejrzenie padło zaraz na Tetzlaff». Jeszcze w tym sa­
mym dniu odbyto u niego rewizyą i aresztowano go, przyczóm 
znaleziono portmonetkę z więcój nil 4 talarami, pomimo, że kró­
tko przed tern zapłacił już był kilka talarów długu i pomimo że 
wedle własnego zeznania posiadał tylko 4 tal. 9 sgr. Nazajutrz 
po aresztowaniu uciekł z więzienia i szukał schronienia u tony 
dekarza Boehm i jej siostry, niezamężnój Lenz. Kiedy go atoli 
kobiety te przywitały słowami: „Tetzlaff, cóżeś zrobił“? zaryglo­
wał pokój i powiedział: „Cicho, cóż znaczy taki kulawy pies, żył 
on dość długo, raz go tylko uderzyłem, a już leżał na ziemi. 
Schowajcie mnie do komory, dam wam, co będziecie chciały.“ 
Nie przyjęto go jednakże. Oddalił się przeto, mówiąc: „Jeżeli 
mnie będą szukać, to powiedzcie, że jestem w ogrodzie probosz­
czowskim. ‘ Pomimo takich oczywistych dowodów i pomimo, te 
na rzeczach jego były ślady krwi, obżałowany nie przyznał się 
do winy i oświadczył, że wszystkie zeznania świadków są fałszy­
we. Sędziowie przysięgli uznali go jednak winnym, a deputacya 
sądowa skazała na wniosek prokuratora na całe życie do wię­
zienia ciężkiego.

— * Podajemy czytelnikom naszym do wiadomości ode­
braną przez nas osnowy następującej

Odezwę;
„Zawiązane w końcu listopada 1870 r. stowarzyszenie rę­

kodzielników p. u. „Gwiazda Tarnopolska“ urządziło w lokalu 
swoim Btósownie do statutu swego czytelnią.

Redakcye uwzględniając szczupłe fundusze „Gwiazdy“ 
nadsyłają nam czasopisma, inne osoby ofiarowały czytelni książki 
do czytania, przyczyniające się wielce do szerzenia oświaty wśród 
rękodzielników.

Zapas książek, które dotąd „Gwiazda“ posiada, nie wy­
starcza jedna: do wypożyczania pożytecznych książek wszystkim 
członkom stowarzyszenia, prosimy więc szanownych pp. wydaw­
ców, właścicieli księgarń i drukarń jak również inne osoby dba e 
o rozwój oświaty, aby raczyły stowarzyszenie „Gwiazda Tarno­
polska“ obdarzyć książkami popularnemi.

Wszelkie dary z prawdziwą wdzięcznością przyjmiemy, 
błagając Najwyższego, aby dobroczyńcom naszym stokrotnie wy­
nagrodził to, co dla nas rękodzielników i naszej oświaty uczynili 
lub uczynią.

Przesyłki książek raczą Szanowni dobroczyńcy tak miej­
scowi jak i zamiejscowi pod adresm Wgo p. Apolinarego Ellin- 
gera, profesora szkoły reałuój w Tarnopolu, uskutecznić.

Wydział „Gwiazdy Tarnopolskićj.
8 stycznia 1871 r.“

— * Teatr polski w Poznaniu. Jutrzejsza komedya 
Emila Augiera zgromadzićby powinna bardzo liczuych widzów; 
ponętny tytuł „Lwy i Lisy“ rozciekawia niemało, jakich to 
nam lwów i jakich lisów przedstawią artyści, tem bardziój, że 
autor przy nowości pomysłów, giętkości i wybornóm charaktery­
zowaniu typów ogólnych, znany jest ze swego satyrycznego uspo­
sobienia. Dowiadujemy się zarazem, że tłómaczenie, podobno 
bardzo udatne, dla sceny tutejszej wykończyła pani M. M.; miły 
teu objaw zainteresowania się sceną i czynnej pomocy przez 
nasze damy w ostatnich czasach częściój się powtarzać zaczyna. 
Mówiąc już raz o teatrze, wspomnieć musimy, iż wkrótce ujrzymy 
takie na beuefis paua E. Konarskiego wcale jezzeze nieznaną 
sztukę Wiktora Sardon pod nazwą „Czarne djably“, w którćj 
główną rolę odegra pani Nowakowska; ze sztuk polskich i naro­
dowych w przygotowaniu są: 5 aktowy dramat „Katarzyna Ja­
giellonka“, „Śmierć Iwana Groźnego“ i „Halszka z Ostroga“, 
a na benefis pani Nowakowskiój okrzyczane „Frou frou“ i wiele 
innych sztuk, któremi dyrekeya ebee wypełnić repertoar kar­
nawałowy.

— * Nekrologi*. Z Berlina odbieramy wiadomość, iż 
w tamtejszych szpitalach barakowych, w skutek ran, umarli 
z tutejszego Księstwa pochodzący żołnierze następujący:' Wil­
helm K ulik ztaarł 27 sierpnia rz. Szczepan Chakowski 
zm. 16 października; Karól Kamiński zm. 9 paźdz.; Grze­
gorz Bartkowiak zm. 20 listopada; Ignacy Bakowski zm. 
20 grudnia; Szymon Gołąbek zm. 27 grudnia; Ferdynand 
Mantke zm. 13 listopada; Józef Walczak zm. 16 gruduia; 
Marceli Błowi ński zm. 21 listopada; Jakób Grabowski 
zm. 11 stjcznia rb; Michał Sikora zm. 14 stycznia.

— * Kalendarz. Jutro w środę, dnia 18 stycznia, Ka- 
tedry św. Piotra w Rzymie. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 3, zachód o godzinie 4 minut 19.

Dnia 18 stycznia 1509 zawarty pokój w Moskwie. — 1676 
stronnicy Maksymiliana zapraszają go na tron.

(m) Bnin, 13 stycznia, Dawno powzięta myśl zawią­
zania u nas, w połączeniu z Kórnikiem, Towarzystwa Przemy­
słowego, przyszła nareszcie z początkiem nowego roku do sku­
tku. Cel i do osięgnienia ga prowadzące środki są, z uwzględ­
nieniem stósunków i położenia tak mieszkańców, jako tóż miej­
scowości, te same, co Tow. Przem. Poznańskiego tj. podniesienie 
i ześrodkowanie życia spółecznego i towarzyskiego przez wza­
jemne się pouczanie, objaśnianie, pogadanki, a wreszcie przez 
skromne i dozwolone rozrywki.

Gotowość, z jaką zaproszeni na narady przedwstępne oby­
watele Bnina i Kórnika przedłożoną myśl założenia wspomnia­
nego Towarzystwa przyjęli; licznie wzięty udział na pierwszóm 
zgromadzeniu jużto wśród tygodnia przyjętych członków, już też 
kaudydatów się zgłaszających, utwierdza nas w mdziei że To­
warzystwo to nie tylko się utrzyma, ale i oczekiwane wydawać 
będzie owoce.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sprawozdanie Towarzystwa Przyjaciół 

Nauk, Wydział historyczny. Dnia 16 b u. oobył Wy­
dział nauk historycznych i moralnych Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego posiedzenie, które krótkiemi słowy zagaił 
prezes Wydziału p. St Koźmian. Po załatwieniu kilku spraw 
wewnętrznych, które dotyczyły mianowicie kwestyi postarania 
się o portrety dawniejszych prezesów Towarzystwa, jako to hr. 
Tytusa Działyńskiego i hr. Cieszkowskiego, jakoż i po przedło­
żeniu i wymienieniu nowych darów dla Towarzystwa i nazwis 
darodawców przez konserwatora p. Feldmanpwskiego, przystąpił 
stósownie do porządku dziennego p. E. Kierski do odczytania 
ustępu z obszernćj do druku przysposobionój pracy o znakomi­
tych mężach, mianowicie jenerałach dawnej Polski. Ustęp, który 
p Kierski na odczyt wybrał, obejmuje czas czyli chwilę, która 
jest bardzo ważną dla przyszłego rozwoju hietorycznego Polski, 
a tem trudniejszą do rozjaśnienia zupełnego, że sięga aż po za 
czas, od którego znajdujemy źródło w archiwum tutejszćm, albo­
wiem po za rok 1386. Jest to chwila, w której po śmierci króla 
Ludwika węgierskiego Zygmunt, margrabia, przy pomocy wielo- 
władnych panów, jakimi byli Domarat, jenerał Wielkopolski, 
i Bodzanta, arcybiskup gnieźnieński, starał się o koronę polską. 
Tymczasem szlachta już to z obawy, aby Zygmunt, jako obcy, 
podobnie jak Ludwik nie zamieszkał później znów na ziemi 
obcej, jni to zrażona nienawidzoną osobą Domarata, którego 
zdziercą nazywano, opierała się w przeważnej części wyniesieniu 
Da tron Zygmunta, w skutek czego w cełu porozumienia się 
Wielko- i Małopolan odbył się zjazd w Miłosławiu, którego dal- 
szem następstwem był zjazd w Radomiu w roku 1382. W miarę 
tych zabiegów wytworzyły się dwa potężne stronnictwa, z których 
jedno od herbu Grzymała, drugie od herbu Nałęcz przybrało na­
zwę, zatem urzymalitów i Nałęczanów. Przewódzcą pierwszego, 
które się trzymało partyi obcych panów, był ów słynny jenerał 
Domarat, przewódzcą zaś drugiego, które szanowny prelegent 
nazywa szlachtą republikańską, był Bartosz z Odolanowa. Ta. 
kiem jest mniej więcój tło tój zajmującej rozprawy, żałujemy 
tylko, żegrny ją w zbyt skromnój liczbie obecnych członków 
słyszeli.

W z, sekret, wydziału
A. Lnbomęsftl.

— * Otrzymujemy następujące
Sprawozdani»!

- . . me8° ogłoszenia, że parafiom katolicko-polskim
ac rUAK książeczek na 100 biblioteczek, »głosiło się dotąd 
miejsc • T 8kutek cz08° przesłałem książki do następujących

^focla pod Nakłem. 2. Książ. 3. Lubas» pod Stąiko- 
wem. 4 Lissewo pod Złotnikami. 6. Sznrkowo pod M. Górka 
6. Gogolewo pod Książem. 7. Kłecko. 8. Mokronos pod k£ 
zminem. 9 Siemiamce pod Opatowem. 10. Konarzewo pod Ste- 
szewem. 11. Wyganowo. 12 Brudnia pod Dąbrową. 13. Or­
chowo. 14. Wieleń. 15. Obrzycko. 16. Gościeszyn pod Budzi- 
tia*iem,’o 1.7-Potarzy,ca Pod Goliną. 18. Źółkowo pod Źerko- 
c ' oł,9-TzGxr-UO pod BroduM- 20. Labaud na Górnym Szk- 

sku. _ 21. Kościelec pod Oleśnem. 22. Klucze pod Ujazdem 23 
Słupia pod Stęszewem. 2t. Pleszew. 25. Dziergowice pod Koi 
ziem. 26. Brodnica w Pr. Zachodnich. 27. Gostyń. 28 Gra­
bowo pod Borzykowem. 29. Wałdowo pod Sępolnem. 30‘ Swie- 
cie w Pr. Zach. 31. Sząbruk pod Olsztynom. 32. Września. 38.

Mieścisko. 34. Kuchary pod Sobótką. 35. Giełrzwand pod Ol­
sztynem.

Interesentom przypominam, że zgłoszenia dalsze przyjmuję 
jeszcze tylko do końca bieżąeego miesiąca. Szanowne pisma pol­
skie, które sprawa oświaty ludowój obchodzi, proszę uprzejmie o 
łaskawe powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

W Poznaniu, dnia 15 stycznia 1871.
Ks. Bażyński.

Doszła nas następująca: Odezwa do szanownych pa­
nów autorów i literatów. Będąc współpracownikiem „Przeglądu 
Literatury europejskiej,“ który co miesiąc w tomowym zeszycie 
drukuje się po włosku, mniemam, że nietylko naszej pols-iej li- 
1 ol>2naim’8jł<5 1 nią zachodnie spółeczeństwa, lecz szcze-
gólmój naszym autorom i pisarzom oddam rzeczywistą usługę, 
gdy zakres recenzyi o nowo wychodzących dziełach w języku 
polskim odpowiednio do potrzeby rozszerzę, gdy nietylko o ty­
tule leci także o treści i zaletach dzieł podawać będę wia­
domości.

Szanowni panowie autorzy, którzy sobie życzą mieć re- 
ce jZy? w »»Przeglądzie włoskim“ o swoich dziełach, raczą takowe 
nadesłać mi pod przepaaką pocztową franco, adresując 
Italia. „Jssmo Signor Dottore Arturo Wołyński, Firenze Via 
dell’ Albero Nr. 7, p. 2.“

. . . Upraszam wszystkie redakcye pism polskich o powtórzenie 
niniejszej odezwy.

Florencja, dnia 8 stycznia 1870.
Dr. Artur Wołyński.

“ T TTysodiila wyszedł z druku No. 2 i zawiera: Kro­
nika tygodniowa. — Korespondencye: Z Sieciechówka. — Z Wie­
dnia. — Nowe książki: Car Borys Fiodorowicz Godunow. Go­
plana. — Rozmaitości. — Skrzynka do listów. — Odcinek: Wil­
helm Bnszkat.

mm*
östataie telegramy.

Urzędowe wiadomości wojskowe. 1) W e r s a 1, 
16 stycznia. Przed Paryżem wystąpił nieprzyja­
ciel na południowym froncie z nowemi bateryami, 
których ogień jednakże skutecznie był stłumiany’ 
Nasza strata: 2 oficerów, 7 żołnierzy.

von Podbielski.
2) Wersal, 16 stycznia. Dnia 15 stycznia 

major Koeppen z 77 pułku odparł pod Marac na 
północ-zachód od Langres, w 1 i pół godzinnej 
potyczce mniój więcej 100 gwardzistów ruchomych, 
którzy w popłochu ku Langres się cofnęli.

Do dziś dnia nadesłane sprawozdanie II ar­
mii oznaczają całkowitą naszą stratę w poległych 
i rannych w zwycięskich potyczkach od 6 do 12 
bm. na 177 oficerów i 3203 szeregowych. Nie­
przyjacielowi zabrano dotąd przeszło 22,000 nie- 
rannych jeńców, 2 chorągwie, 19 armat, przeszło 
1000 naładowanych wozów i prócz tego mnóstwo 
broni, amunicyi i materyału armii.

Przed Paryżem trwa skuteczny ogięń naszych 
bateryi i z małemi stratami.

v. Podbielski.
Bordeaux, 17 stycznia. Depesza jenerała 

Chanzy donosi: Ataki nieprzyjaciela były wszędzie 
bardzo gwałtowne. Korpus 21 stawiał opór do­
bry i utrzymał swe pozycye aż do nadejścia nocy. 
Wojska w centrum naszego stanowiska nie były 
jednak w stanie tego uczynić i cofnęły się. Po­
chód nasz był wszędzie opóźniony przez wielkie 
śniegi a mianowicie przez gołoledź. Wydano roz­
kaz, aby wydana przez rząd narodowej obrony 
protestacya przeciw bombardowaniu Paryża na 
wszystkich przybitą została miejscach.

Lille, 16 stycznia. Faidherbe telegrafuje: 
Armia Północna wkroczyła dnia 14 bm. do Albert. 
Dnia 15 przedsięwzięto zbadanie przejść przez 
Somme. Nieprzyjaciel pozrywał mosty i ufor­
tyfikował wsie na lewym brzegu. Drogi po­
kryte są gołoledzią; dalsze posuwanie prawie nie­
podobne.

Londyn, 17 stycznia. Times twierdzi, iż 
jest powód do mniemania, że bombardowanie za­
czyna w Paryżu oddziaływać. Niezadowolnienie 
pomiędzy rządem a ludem wzrasta. Może ono 
doprowadzić do wybuchów gwałtownych.

Londyn, 17 stycznia. Z Wersalu pod 
dniem wczorajszym donoszą: Nieprzyjaciel odsło­
nił nowe baterye na południowój stronie Pa­
ryża, na ogień których zaraz zwycięzko odpowie­
dziano; straciliśmy dwóch oficerów i siedmiu żoł­
nierzy.

^SPODA^WO^H^MD^’TrZEMYSL.

Bffańsk, 14 stycznia. Powietrz© nieco lasrodnieisze iak w sesziym tygodniu. Wiatr północno-zachodni. g0ÜDiej8ze Jak
» i Alłm na Y8iystl£ick targach pokup pszenicy był bar- 

dao słaby Tęwar krajowy, który przy odwilży, po wiekszói 
1Z at?! 8uajdow.ał ,B1S kondycji, nawet przy ustępstwie

Da kwarterze nie łatwo znajdował pomieszczenie. Psze- 
inC^dZa8r?mCAka róynlei(tylko po zniżonych cenach rzadkich
“ d 7 m1.nib-°6W- F ^°ńCU Rodnia na główniejszych pla­

cach a mianowicie w Londynie, pomimo znacznego iojDortu
łT»yd“liłiZ lepSk t tendency4 i łatwo być może, źe w przyszłym 
tygodniu targi będą ożywieósze. ’ P^yswym
. PO„/iSCZ,mieÖkPr?y mie.rnym odbycie utrzymał sie bez zmiany 
w cenie. Groch nieco więcej żądany. v y

^?DlhIldyi-Cei^ psz?nicy i żyta były chwiejne.
Nad Renem i w Berlinie przez większą część tygodnia cenv

:n?aBć,asi?zX.8 1 d0Pier° W

wab, kna8jymi placu) Pomimo słabych dowozów, zby­
wało na chęci do kupna, gdyż port i morze na znacznej orze- 
n»Znr ł.»POkryte l0d?m‘ \ b.ezP°średn> eksport nie możebny. 
ny przeto przez cały tydzwń były chwiejne i stopniowo7 nawet 
lepsze gatimki pszenicy o 1 do 2 tal. nr 2000 «. nndMoin tunki jeszcze więcej wycenie się cofnęły? * podrz«dn8 ßa'

Zyto mniój żądane, a towar z ciężką wagą zaniedbany 
odbyt/4 60 1 gr°Oh poaimo małe8o dowozu słaby iMały

iPfinn SŁ7e<!an<) „Vym „jednia: pszenicy ton 980 czyli centn 
19600, żyta ton 240 ożyli centn. 4800. y

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:
za szefel beri.UL f. UL ig. UL ‘i-74 15 3 2- 3 5

72 15 2 28- 3 2
71 15 2 16— 3 1
49 10 1 28- 2
39 20 1 12— 1 13
43 — 1 15- 1 16
45 15 1 26— 2 1

Pszenica wys. pstra 
,, jasno-pBtra

. >» pstra
Zyta świeżego 
Jęczmienia czterorzęd.

»» dwurzęd. 
Grochu

Knrsa
Londyn 6. 221/,

waz. lwi, UL ag.
129—132 72 10 
122—128 69 —
114-129 60 —
119-125-6 47 —
102—103 39 —
108—11'/j 42 —

42 --- w ju„ a 2
zamian: Amsterdam 148’A- — Hamburg 151 — 

Paryż —. Wiedeń —. Warszawa 77. '
Aleksander Makowski i Sp.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 stycznia.

BAZAR. Gaidzicz z Galicyi, dr. Rymarkiewicz 
dr. czułdrzyński z Lubasza.

HOTEL RZ1MBKL Chłapowski z żoną 
« Czerwonój Wsi. ł

z Zaborowa, 

z Turwi, Chłapowski
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TILSNEEA HOTEL 

Budewitz z Krösus. 
HOTEL BERLIŃSKI.

Obornik.

GARNL Węgierski z Król. Polskiego, 

Lehmann z Wągrówca, pani Merdas z

Wiadomości giełdowe.
Giełda peznańaka, 17 stycznia.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyt o: wypowiedz. — węcpli, na styczeń 47’/,, styczeń-luty 

47'/,, luty-marzec 487«, marzec-kwiecień—, na wiosnę 5 07« 
kwiecie-maj 507«, maj-czerwiec 51’4 tal. pł.

Okowita: (z beczką) wypowied. — kwart, na sty­
czeń 14’/«,, luty 14n/n-’/s,marzecl57n, kwiecień f5’, 
czerwiec 15”/|, tal. płacono.

Giełda berlińska, 16 stycznia.
Usposobienie giełdy było słabe a obrót mały.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 97 płac 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 997# płac. Obi. pstwa (47,)

na
maj 15%,

79
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1197, płac.
List, zastaw.! Zachod.-nrusk. (37,%) 723/8 płac, dto (4%) 

78% płac., dto (4%%) 85% płac. Pozn. nowe (4%) 827, płac. 
Lst. rent Pozn. (4%) 847, płac. PruBk. (4%) 85% płac.

Walory zagranica.; Austr. rent. srbr. v4’/,%; 55 płac
Rent, papier. (47,%) 477« płac. Losy z r. 1854 (4%) 72 żąd. 
Losy kredyt z r. 1858 877, płac Losy z r. 1860 (5%; 77’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65% płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%, 
115 płac. Rosyjsk. - polsk. - oblig. skarb. (4%; 687, płacono.
Polak, certif. Lit. A. po 800 złp. 1,5%) 937, płac, dto czystki po 
500 złp. (4%) 101’/, płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4 %) 68% 
płac. Listy likw. 56% płac. Włoska poż. (5%) 54’/a płac.
Rumuńska poż.i(8%) 91 żąd.j Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,e/e) 
51%—7, płac. Turecka poż. 417, płacono. Amer. poż. 
(6%) 957s płac. Akoye kolei telas. Kot mind. 1297, płac. 
GaL-Karóla Ludwika 997, % płac. Austryacko Francusko 
206{—7«—5J—7a płc. Warszaw, -wiedeńsk. 59% płc. Banki Itd. 
Austryackie kredyt, mob. 186^—53/,—’/e—% płac. Poznań, pro w.

płac.

101 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 114 płac. CertyŁ hip. 
Hfibnera (47,°/0) 97 żąd. Hansem. (4*/,%) 92 płac. Henkel 
47, %) — lad. Meining. (47,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pas. pleń. Frdr. praskie 1137, płc. ldr 
1117, płc.i suwereny 6. 247, pło., nap. 5. 1278 płac., półimper 5 
17 płac., dolh 1. 11’/, płac. Złota w sztabach funt, celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku. 997, 
płacono. Austr.-bankn. 817, płac. Rosyjsk. bankn. 779/io Płac- 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: pr 1000 kilo: w miejscu — tan wedle jakości 
żąd., biała pstra polska 70—71, dobra 737, tal. z kolei plac,; 
pr. 1000 kilo na stycz. i stycz.-luty 75 żąd., kwiec.-maj 76—’/,, 
maj-czerw. U—'/i, czerw-lip. 787,—7, taL płac. Zytn: per 
1000 kilo w miejscu 50—54 tal. wedle jakości żąd.; polskie 
50’/,—’/„ lepsze 51’/,—5?, dobre 523/,—53 tal. z kolei płac.; 
na stycz. i stycz-luty 52’/, płac, i żąd., luty-marz. 52’,'8, marz.- 
kwiec. —, na wiosnę 52’/8—53’/a, maj-czerw. 54’/,—537, tal. 
płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. 
wedle jakości żądano. Owies: pr. 1000 kilo w miejscu 38— 
52 tal. wedle jakości żąd., pośl. polski 41’/3, marchijski 43’/,— 
44’/,, pomorski 457«—46% tal. z kolei płac.; na stycz. i stycz.- 
luty 46’/,, kwi.-maj 48 tal. płac. Groch: pr. 1000 kilo do 
gotowania 52—62 tal., na paszę 42 -50 tal. Rzep: pr. 
1000 kilo — Ul. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: per 
100 kilo w miejscu 28’/3 tal., na styczeń i styczeń-luty 287,

28%, tal. żąd. 01 éj 
talara. 01 éj s k alny :

lniany: 
per 100

per 100 kil. 
kil. w miej-

płac., luty-marz. 
w miejscu 237,
scu 16’/, tał., na stycz. 16, stycz-luty 153/<—% talara płacono. 
Okowita: per 100 litr, po 100%=10,000 °, w miejscu 
bez beczki 16 tal. 10—11 sgr. plac.; na styczeń i styczeń- 
luty 16 tal. 29—27 sgr., luty«marz. —, kwiecień-maj 17 tal. 12 
—14—13'sgr., majczerwiec 17 tal. 16—17 sgr., czerw.-lipiec 17 
tal. 27—26 sgr. płac.

Giełda wrocławska, 16 stycznia.
15

5O’/„ maj-czerwiec 517a tal., płacono., czerwiec-lipiec — taL 
Pszenica: na styczeń 717, tal. żądano. Jęczmień: na sty­
czeń 45| tal. żądano. Owies: na styczeń 44 talara żąd.

styczeń 125 tal. żądano. Olej 
miejscu 14 tal. żądano; na styczeń 
luty-marzec 137, tal. żądano Okfc- 

itą stalój, w mieiscu 147, żądano 14%, tal. płacono; na sty- 
14%, luty-marzec —, kwiecień-maj za 100 

16’/10, maj-czerwiec 17, czerwiec-lipiec 17%0

na wiosnę — tal. Rzep: 
rzepiowy: bez handlu; v 
13’,, styczeń-luty 137,

litr, po 100 
tal. płacono.

%

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

W tal. sgr. i fen. per 2(X) funt celnych 
= 100 kilogramów.

piękna 
tal. sgr. fen.
7
7
4
4
4
5

7
2

28
29
20
25

średnia 
tal. sgr. fen.

20
17
23
13
8
5

sgr.

poślednia 
tal. sgr. fen. 

13 —
10 — 
20 — 

2 — 
4 —

6
6
4
4
4
5

sgr. sgr. 
268 — 258 — 238 
254 — 244 — 228 
236 — 226 — 208 
187’/,—177’/,—162’/,

Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośled. 13 
średnia 15’/,—167„ piękna 17’',—18%, wysoko piękna — 
tal. Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14—17, śred. 18 
—20, piękna 21-22, wysoko piękna 22’/,—28 tal. Żyto: 
per 20ti0 funt, stale; na styczeń i styczeń-luty 487, płc. 7, 
żądano, luty-marzec 48’/, płc, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie i ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku północno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. Wielfc, 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpt 
wę naukową dra Libelta „Mieszkania nawodne przed) 
story czne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem' 
Pauliny z L. Wilkońskiej ..Wspomnienia“. Oprócz t 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tygedn Wlej 
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życiorys 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczy/J 
przeglądy literackie, p<>ezye, podróże i korespondent 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczep 
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i męS 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tyg, 
dnik Wielkopolski rozpocznie druk utwcj 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysława^ 
zińskiego, a obok nićj przekład jednśj z naj znakom 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literaci, 
W. Przyborowskiego, historyczne X. Ch... i Xiędzaf, 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane' 
wielkiój wartości literackiój i naukowój listy Adaś 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, Zmicho, 
skiej, Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne; 
Dembińskiego. M. Hertza i R. Połczyńskiego przygaś 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodni 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo i||]
strowane, ku czemu ma już przyrzeczone łaska; ty
przewodnictwo artystycznćj części ze strony p
Eliasza.

E. Gallier.
Walem

Za duszę ś. p.
I Dr. Piotra lirze«lec- | 

kiego
odbędzie się żałobne nabożeństwo 
w czwartek dnia 19 b m. w 8żu- 
binie. (286,

niejszóm, aby swe pretensje najpóźnió 
w powyższym terminie licytacyjnym zapo
wiedziały.

Uchwała co do
blicznie ogłoszoną 
znaczonym na
dzień 16 muja

udzielenia przybicia pu 
zostanie w terminie wy-

Walne zebranie Towarzy­
stwa agronomicznego

powiatu krotoszyńskiego odbę-ila

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Rnslbórz w powiecie 

średzkim położone, w księdze hipotecznej 
dóbr tych zapisane, do małoletnich braci 
Karńla, Wiktora i Kazimierza Wojciecha 
Grabskich, zastąpionych przezW go Wol 
nie wic z a dziedzica dóbr Dębicza i Wgo 
Antoniego Huberta dziedzica Kopaszyc, 
należące, których tytuł własności na imię 
ich jest zapisany i które z objętością morgów 
1368,93 opłacie podatku gruntowego ulegają 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 1299 tal. 25 sgr. 2 fen. 
i na podatek budynkowy z wartości użytkn 
na 124 tal. podane, sprzedane być mają 
drogą subhastacyi koniecznej

duła 11 maja r. p. przed po­
lu dniem u godzinie 11 

w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i wszystkie inne wiadomości, ty/ 
czące się tejże nieruchomości jako też szcze­
gólne warunki sprzedaży przez interesentów 
już stawione lub jeszcze stawić się mające 
przejrzane być mogą w III biurze król, sądu 
podpisanego podczas zwyczajnych godzin 
służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanej nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest' 
atoli podług prawa potrzebne zaintabulowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się ni-

r. p. w południe 
o godzinie 18

w lokalu urzędowym królewskiego sądu pod­
pisanego. (6801.)

Środa, dnia 19 października 1870.
SA ról sjjtl powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Instytut mój dla chorą], na oczy w Ber­

linie znajd, się Mauerstr. 8. Dr. Wurm. (252)

I Szkarpetki wełniane, 
Koszule flanelowe,* 
Kaftaniki wełniane,
Gatki wełniane,
Pasy flanelowe,
Kamizelki na polowanie, 
Baszliki dla żołnierzy, 
jako też wszelkie artykuły 
trykotowe w jedwabiuj 
wełnie, vigogne i baweł­
nie, w największym do­
borze po najtańszych 
cenach poleca

Robert Schmidt

[282].

(dawn. Antoni Schmidt),
Poznań, Rynek 63.

Szyrtyng i szyfon
w małych i wielkich partyach
fabrycznych

łzie się dn. 2« stycznia rb 
o godz. 10 w hotelu p. Kuczki 
w Krotoszynie. (148),

Dla porozumienia się co do wy­
borów na prz szły sejm Rzeszy 
niemieckiej zapraszam wy­
borców ii a dzień 2*

stycznia
hotelu pana 
szynie.

rb. o godz.
Kuczki w

12éj w 
Kr oto- 

(149),
Krzyżanowski.

Rządzca gospodarczy,
w sile wieku, żonaty bez familii, wol­
ny od wojskowości, praktycznie i teo 
retycznie wykształcony, zaopatrzony 
w wzorowe świadectwa, poszukuje 
miejsca od św. Jana rb. Bliższa wia­
domość na listy fr. pod lit. V. E. 
w drukarni L. Kerzbacha w Poznaniu.

jako téz na łokcie po cenacb

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Poznań, Sapieżyński plac No. la.

Staraniem lietiiilieyi
Czasopisma Ilłustrowanego „KŁOSY<s,

i wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, fortformacie,które
objętości i treści, rozpocznie się z dniem 1 stycznia 1871 r. wydawnictwo

Zebranych dzieł Józefa Korzeniowskiego.
Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane doąd oddzielnie lub rozproszone

po pismach peryodycznych utwory tego znakomitego 
znane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawnibjsr

pisarza, oprócz tego jeszcze nie
izych. Komu wiadomo, od jak dawna 
dlu księgarskim, ten pojmie ważnośćznaczna część tych utworów wyczerpaną jest w hand 

przedsięwzięcia stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tej jednój z najświe. 
tniejszycn thlub współczesnej naszej literatury. Prenumeratorzy „Kłosów“ równie jak 
wychodzącego tymże nakładem „Tygodnika romansów i powieści“, pragnący otrzymywać 
dzieła Józefa Korzeniowskiego (gdyż do tego bynajmnićj nie są obowiązani), odbierać 
je będą w kilku arkuszowych dodatkach przy każdym numerze jednego ze wspomnio 
nych pism w ciągu idących po sobie dziesięciu kwartałach. Całość wydawnictwa obli­
czoną została na dziesięć tomów wielkiój 8ki, z których każdy zawierać będzie przynaj- 
mniój po 30 arkuszy druku i kosztować będzie po 2 talary; prenumeratorom zaś „Kło­
sów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ oddawany będzie po cenie kosztu, to jest 
po jednym talarze. Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztujt obecnie około 70 tal., edy­
cja zaś podjęta naszem staraniem nie będzie więcój kosztować prenumeratorów pism, 
naszym wychodzących nakładem jak 10 tal., a nieprenumerującyeh „Kłosów“ lub „Ty­
godnika romansów i powieści“ 20 talarów.

Przedpłata wynosić będzie:
a) Kślosy bez dodatku dzieł Korzeniowskiego po cenie dotychczasowój

u 91. Łeitgehra i Sp. w Poznaniu 2% tal., na prowincyi z przesyłką 
pocztową w opasce 2’/, tal

b) Kłowy z dodatkiem dziel Józefa Korzeniowskiego u 91. Łelt-
gebra i Sp. w Poznaniu kwartalnie 3’/, tal., na prewincyi z przesyłką po­
cztową w opasce 3 tal. 20 sgr.

Tygodnik romansów- i powieści wychodzić będzie w ciągu roku 1871 
w objętości, zakresie, formacie i na papierze tym Bamym jak dotąd, najregularniój w ka­
żdą sobotę każdego tygodnia.

Przedpłata wynosić będzie:
a) Tygodnik romansów I powieści bez dodatku dzieł Korze­

niowskiego u 91. Łeitgehra i Sp. w Poznaniu po cenie dotychcza. 
sowój 1 tal. kwartalnie, na prowincyi z przesyłką pocztową w opasce 1 tal.

b) Tygodnik romansów i powieści, z dodatkiem dzieł Józefa
Korzeniowskiego u 91. Łeitgehra i Sp. w Poznaniu kwartalnie 
2 tal., na prowincyi z przesyłką pocztową w opasce 2 tal. 5 sgr.

Dzieła Józefa Korzeniowskiego,
wydawane staraniem Redakcyi „Kłosów“ wychodzić , będą po jednym tomie kwartalnie, 
objętości 30 arkuszy 8vo ścisłego druku, cena którego dla osób nieprenumerującyeh 
„Kłosów“ lub „Tygod. roman. ow i pow.“ wynosić będzie 2 talary.

Uwaga I. Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na 10 tomów, mających 
dla prenumeratorów „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ kosztować razem 
10 tal., przeto w razie koniecznego powiększenia liczby tych tomów lub mieszczącój się 
w nich ilości arkuszy, Redakcja obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnśj nad kwotę 
dziesięciu talarów.

Uwaga II. Osoby nieprenumerujące żadnego z obu pism wyż wymienionych, za­
płacą za każdy tom po 2 tal., bez względu na mogącą się okazać ilość takowych.

Uwaga III. Dla prenumerujących „Kłosy“ lnb „Tygodnik romansów i powieści“ 
wraz z dodatkiem dzieł Józefa Korzeniowskiego, dzieła te dołączać się t.ędą w ciągu 
idących po sobie dziesięciu kwartałów, zaczynając od 1 stycznia 1871 r. do każdego nu­
meru „Kłosów“ lub „Tygodnika romansów i powieści“ w ilości dwóch lub więcój arku­
szy. Prenumeratorzy zamiejscowi mogą także stosownie do życzenia odbierać wspo- 
rnnione dzieła i jednorazowo przy końcu każdego kwartału.

w. Lewental,
Redaktor-Wy dawca „Kłosów“ i „Tygod. rom. i pow.“

Warszawa w grudniu 1870 roku. [7395.]

Dla cierpiących na oczy.

W budjnkii pogimnazi
alnym caprzeciwko kościoła FarJ 
od 1 stycznia 1871 pierwsze piętro w d 
łości lub częściowo do wynajęcia. (.li 

Bliższą wiadomość udzieli

A. Konkeljiii
ulica Wodna 31.

Nowy Rok nowe szczęście!
Najnowsze

przez B jsokl rząd gwaran­
towane wielkie

losowanie pieniędzy
rozpoczyna się z dniem 86 stycz­
nia rb. i kończy się w czerwcu 1871. 
Podczas czasu tego zapadnie w sze­
ściu oddziałach pomiędzy innemi de- 
cyzya we względzie następujących wy­
granych głównych: (185)
najwyższa wygrana ev.

100,000 tal.
60 000, 40,000, 20,000, 16,000, 
10,000, 2 po 8000, 3 po 6000, 
3 po 4800, 3 po 4000,1 po 4400, 
2 po 3200, 4 po 2400, 7 po 2000, 
13 po 1200, 106 po 800, 156 po 
400 tal itd. a najmniejsza wy­
grana pokrywa wstawkę.

Vtieie już i znaczne wy­
srane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. dopiera 
17 marca r. z. najwyższą wy- 
graną 153,000 nntrU czyli 
00,800 tal. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do ogól­
nego i szczęsnego udziału. 
Losy oryginalne (nie promesy) 
do ciągnienia na dzień 26 i 27 stycznia 
mam w zapasie w największym wybo­
rze numerów i sprzedaję ’/, orygi­
nalne losy po 4 tal., '/, po 8 
tal., ’/« po 1 tal. Każde w go­
tówkę zaopatrzone zleceuie, choćby jak 
najmniejsze wykonuję nkuratnle 
a celem łatwiejszego przestania nale­
żności można użyć asygnacji poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończonem ciągnie­
niu przesyłam natychmiast ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rzędową listę wygranych.

Udział jest tak wielki, że pro­
sić muszę, aby mi bezzwłocznie 
przesłano zlecenia, abym mógł 
wszystkim zadość uczynić wy­
maganiom.

J. Dam mann,
Knniburg.

Zapalenie blanki tęrzowćj w oku, które kazało mi się spodziewać 
coś najgorszego, zniewoliło mnie do szukania rady jednego z najrenomowaószych okuli­
stów. Bolesne bejcowanie pogorszyło jeszcze cierpienie. W smutku mym udałam się 
tedy do znanego z powodu okulistyki pana Strułóshlego w Wrocławiu (Am 
Wttldeben 4) i to w tern zaufaniu, że tenże 1 JM9J«śó króla Fryde­
ryka Wilhelma IV leczył z dobrem powodzeniem osobiście. 
Nie omyliłam się, bo p. Stroiński uleczył nietylko powyższą chorobę najłagodniej- 
szemi środkami lecz przywrócił także znikającą z Jednego oku silę 
widzenia. Poświadczając to z wdzięcznością, radzę cierpiącym na oczy, aby się 
z zupełnóm zaufaniem udawali do pana Stroińskiego.*)

Jawor, dnia 28 listopad» 1870. [28SJ.
Emilia John, właścicielka oberży.

*) Zlecenia dotyczące téj skntecznéj wody 
Poznaniu kupiec p. C. W. Paulmann,

na oczy but. po 10 sgr. przyjmuje 
Wodna ul. 4.

Ul

va

1

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnćj Księgi
od 1848 do 1870 v.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmniój po 

20 arkuszy ścisłego druku w wielkićj 8ce, format „Czarnćj Księgi1. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie caiość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:
Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 

czerwca 1871.
Hażdy tom, pre.ininerować można e oso­

bna po renie przedpłaty 8 złr. Prenumerujący 
®aś wszystkie 3 tomy naraz, płacą tylko 5 z Ir.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćź wprost od autora.

fi Do samodzielnego prowadzenia więh- 
sze^o gospodarstwa W Poznaniu i do wychowania hi 
dwóch dziewcząt poszukuje się stósownej osoby.

Zgłaszania przyjmuje Ekspedycya Dziennika pod 
literą K. (285),

«

Jasiona
do inspektów polecam w najlepszćj świeżćj jakości 
nach. Wykazy (18 Rocznik

Une Prançal.e, enseignant la mud pa 
et l’allemand et un Gouverneur Ir; ¿zj 
çala, munis de bonnes recommandai; , . 
cherchent des places par Mine. O. Dr 
KUlin, à Berlin, 50 Unter den Linden gr<

(284)

Pomocnik cnkierniczy
znajdzie zatrudnienie u

S. Sobeskícg
(287), w Bazarze.
Do naszego handlu muzykaliów posti 

jemy pod korzystneml warunkami
ucznia.

Ed. Bote i G. Bocl
nadworny haodel muzykaliów,

Poznań. (20Í Ma
Ucznia do handlu

poszukuje S. SobeslS 
(288), w Bazarze.

Zdatny hausknecht może 
pod korzystnemi warunkami 
przyjętym u (29

mu
got 

z stą

A. Cichowicz
rov
roz

Do nauki na fortepianie 1 skrzyp fiai
poleca się 

(275)

na

Adolf Zim merma
muzyk Szkólna ul. 4

Druga prelekcya 
cel dobroczj
Pan Dr. Wituski

będzie czytdłw piątek, Ä©
o godz. S' wieczorem

w

»
na wielkiej sali Siazatjgci
0 analizie spektralué bin
Biletów familijnych po 3 tal.J8z4 

pojedyńczych osób po 1'/, tal. na 
prelekcyi można nabyć u pp. M. Il 
gebra, Kilińskiego i Luzińskiego.

Bilety po 2 złp. na jednę pre 
cyą przy kasie._____________ (2

W ezwarteb dn. 19 stycznia 
Pogadanka

w Tow. Przemysł. „O alle pary-“

odp 
7 y

liśn

jak najtańszych ce- 
bezpłatnie na usługi. (279>,SJ

Handel nasion Henryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Poznań, fryłlerybowaha ulica 38» naprzeciw banku prowinc.

P»
Ogłoszenia gospodarskie iti

Lat
niei
arn
czy
w
daji
zaja

Doświadczony zarządzeń podOdi 
rHowy mówiący po polsku iponiewzwy 
poszukuje się z dobrą pensyą C^Mai

Eaasenstein & Vogler. — I
Annoncen-Expedition.

¡restan.
Rządzca dóbr, ŻOnatyl^

familii i wolny od wojskowości, prakt,().t,ei 
¡'teoretycznie wykształcony, poszukuje Hę 
lub od 1 kwietnia r. b. posady.„ B cie
wiadöin. udzieli eksp. Dzień. Pozn. iwia

Służący, m
wolny od wojskowości, może przyjąć n ™ 
każdego czasu. Bliższa wi&dm. u pojpOOf

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hambnrg,
Neuer WallóO.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

M. Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rue de Commerce 9.

Dresden,
Augustusstrasse 6.

Basel w Bazarze. '(Î

Steinenberg 29.
Stuttgart,

Kronprinzenstr. 1 B.

Oaoba dobrego pochodzenia, uzdal fibr: 
do sarządu' *oapodiar«twa i
wego, życzy sobie znaleść stósowne mi 
Wskałe pani Szymańska w Bazarze 
płótna. I™ 9

etą

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, I?«ehlilütter, Coursbischer, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich isserer Vermit­
telung bedient: wi

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zelt- und Uulic-Krspa- 
rung), — V®ranscl»lftge muthmasslicher Inscrtionsfcosten, — Vn- 
entgeltlic:. ü Vervielfältigung eines einzigen JSSanuscripts für 
die Benuissaiig mehrerer oder vieler Leitungen ótre., — IJeber- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — l’roiupte 
Lieferung der Belege, — Äosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver­
günstigungen, — Frankirte Xusendung unserer Briefe, Rech­
nungen und Heilege.

Nakładem iesoionkarai Ladwlika Meriba,cha .w Ponuma.

Ptsars znajdzie w Biela«, 
p. Janowiec zaraz miejsce. (

Ogrodnik żonaty z małą familią 
jący się dobrze na prowadzeniu 8zMhrr
woćowńj", inspektów i warzywa, posi «Mn 
umieszczenia od 1 kwietnia. Adres * 
Dzień. Pozn.

Ogrodnik, zarazem mogący w , 
pinacyą, poszukuje miejsca. (

talenty Domachow 
w Hodraseeau

pod Gostyniem.

Emila Taubera
Teatr Indo’

W wtorek, 17 stycznia 1871. 
Drugi występ 

panny Heinsius z Hanower} 
Die alte Schachtel. — Mein Trool 

für immer.
Uyrekcya.

......... J ”
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